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K ra k ó w  27  s ie rp n ia .
Przed parą tygodniami ogłosiliśmy memo- 

ryał, który propagatorowie schizmy na Litwie 
i Wołyniu przedłożyli rządowi w Petersburgu, 
jako najpraktyczniejszy plan zgnębienia kato­
licyzmu za pomocą nie materyalnego ucisku 
dotychczas bezskutecznie używanego, lecz sto- 
pniowem odciąganiem duchowieństwa od Rzy­
mu, w celu unii z prawosławiem.

Dokument ten, który ma za sobą nie tylko 
wszelkie cechy autentyczności, ale także ce­
chę , że tak powiemy aktualności, jest bowiem 
jakby przeniesieniem obecnej anti - kościelnej 
polityki Prus na pole schizmy, podany jest 
w L e  M onde  przez znanego z swej gorliwo­
ści o sprawę katolicyzmu na Litwie i wyja­
wiania planów schizmatyckich, Jezuitę pocho­
dzenia rosyjskiego, a zasłużonego w publicy­
styce obrońcę unitów chełmskich O. Martynowa.

Z drugiego przeto już źródła dochodzi nas 
to ważne ostrzeżenie o zmiąnie taktyki i sy- 
stematu rządu rosyjskiego wobec katolicyzmu. 
O. Martynow poprzedza dokument ten przed­
stawieniem położenia kościoła katolickiego pod 
rządem rosyjskim i przypomina na wstępie 
słowa cesarza Mikołaja w r. 1839 wyrzeczo­
ne do jenerała Benkendorfa: „Skończyliśmy
z unitami, trzeba teraz myśleć o łacinnikach".

Słowa te może dziś powtórzyć cesarz Ale­
ksander, gdy ostatni odłam unii pod władzą 
intruza w Ghełmskiem niebawem uledz może 
zupełnemu zgnębnieniu.

Jakoż kilkoletnie bezskuteczne zachody dy- 
plomacyi rosyjskiej w Rzymie o potwierdze­
nie przekładu ksiąg liturgicznych na język ro­
syjski, nie iDny miały cel, jeno przygotowa­
nie gruntu dla tego drugiego aktu, oderwania 
łacinników od Rzymu a połączenia ich ze 
schizmą.

Wszelako gdy podstęp dyplomatyczny nie 
powiódł się i napotkał stanowczy opór w ku- 
ryi rzymskiej, która złudzić się nie dała wrze- 
komo legalnem żądaniem i obietnicami tole- 
rancyi, ale tylko zapytywała: dla kogo ma 
służyć liturgia rosyjska, skoro nie ma katoli­
ków Rosyan?, gdy Rzym stanął w obronie 
języka polskiego w obrzędach kościelnych na 
Litwie i Rusi, nowy plan zawarty w memo- 
ryale spodziewa się dojść do swego celu bez 
Rzymu, podobną drogą, jaką idzie rząd pruski.

Nie ma to być prześladowanie, i owszem 
pewien liberalizm i toleraneya dla katolicy­
zmu, walka tylko z ultramontanizmem; cho­
dzi tu o wywołanie między duchowieństwem 
łacińskiem nowego odszczepieństwa w rodzaju 
starokatolików. Plan rzeczony mówi tylko o

oczyszczeniu katolicyzmu M zachodnich pro- 
wincyach z latynizmótf, o wyzwoleniu go z 
pod wpływów jezuityzmu i papieztwa. Z resztą, 
wszystkie swobody, nie tylko toleraneya, ale 
nawet protekeya dla katolików wypierających 
się wspólnictwa z Rzymem, wolność synodów 
prowincyonalnych, a nawet w hierarchii urzę­
dowej równorzędne stanowisko z klerem schi- 
zmatyckim. Zgoła najświeższy plan rosyjski 
zgodny jest co do joty z aspiracyami naszej 
prąsy liberalnej, a nawet tej drobnej części 
duchowieństwa, która na emigracyi głosiła ka­
tolicyzm narodowy, walcząc zawzięcie z ultra­
montanizmem, jezuityzmem i dążąc do zerwa­
nia z Rzymem.

W tej zgodności właśnie widoków schizma­
tyckich z wyobrażeniami szerzonemi pod ha­
słami ultrapatryotycznemi i ultraliberalnemi 
leży całe demoniczne niebezpieczeństwo no­
wego planu. Teraz dopiero okazuje się, dla 
kogo przez tak długie lata pracowano, dla 
kogo dziś jeszcze z taką zawziętością szermu­
ją ci, co straszydłem ultramontanizmu wiarę 
chcieliby podkopać, a mieniąc się katolikami 
oskarżają o kosmopolityzm i odstępstwo tych, 
co w jedności z Rzymem jedyną podstawę ka­
tolicyzmu uznają.

Dziś spotykają się oni na tej samej linii 
z ajentami Bismarka i muszą wielbić jego czy­
ny wobec prymasa Ledóchowskiego; jutro 
spotkają się z propagandą schizmatycką.

Jąkoż dawnych diejetdi schizmatyckich mo­
że dziś zastąpić były ksiądz Mikoszewski, któ­
rego też z emigracyi przywołano już do Kró­
lestwa Polskiego, jak podobny mu X. Paweł 
Kamieński jest narzędziem germanizacyi i a- 
jentem pruskim między ludem polskim na 
Szląsku. •>

Dzięki Bogu, te kierunki i wyobrażenia nie 
dotarły do Litwy i zabranych krajów. Pro- 
wineye te zbyt drogo prześladowaniem oku­
pywały swoją jedność z Rzymem, swój stary, 
katolicyzm rzymski, aby dać się uwieść teo- 
ryom liberalizmu religijnego lub kościoła na­
rodowego. Niejednokrotnie tam już ostatnią 
tarczą wiary i związanej z nią narodowości, 
była tylko ta łączność z Rzymem; to też ro­
zumieją tam dobrze, że łączność tę osłabić, 
a wszystko stracone, i między schizmą a ka­
tolicyzmem, Polską a Rosyą nie ma już prze­
działu.

Plan rzeczony zwrócony tylko przeciw ul- 
tramontanizmowi, dążący do oczyszczenia ka­
tolicyzmu z latinizmów, wypowiada ostatnie 
słowo, a jest niem unia ze schizmą. Pozwolić 
tylko zorganizować się katolikom samodziel­
nie od Rzymu, a jakżeż łatwo potem tę ich 
organizacyę wciągnąć w jedność z organiza- 
cyą kościoła rządowego ? Memoryał też szcze­
gółowo wykazuje środki najspieszniejszego 
przeprowadzenia tego procesu asymiliacyi, pra­
wosławia z katolicyzmem.

Już w tym kierunku zrobiono pierwszy 
krok przez ustanowienie synodu katolickiego

w Petersburgu. Lecz jak w sprawie języka 
liturgicznego, tak i w sprawie synodu opór 
Rzymu stał na zawadzie. Według myśli auto­
rów memoryału, reformy te przeprowadzić się 
dadzą, skoro się tylko wznieci rozdział w o- 
bozie katolickim i część kleru oderwie od po­
słuszeństwa Rzymowi.

Widoczna, że plan cały żywcem przenie­
siony z Prus; przypada jednak doskonale do 
widoków rządu rosyjskiego. Jeśli bowiem tu 
i tam służyć ma za ponętę kościół narodo­
wy, to ostatniem słowem kościoła narodowego 
jest schizma jako zupełne poddanie religii ce­
lom i władzy państwa.

Wiele z najświeższych symptomatów zda­
wałoby się stwierdzać, że rząd rosyjski przy­
chyla się do tego kierunku, jaki wskazuje 
memoryał. Dziś przeto los katolicyzmu na Li­
twie już nie zawisł od skutku zachodów dy- 
plomacyi rosyjskiej w Rzymie, bo Rosya łą ­
cząc się z Prusami w walce przeciw instytu- 
cyi papiestwa, nic będzie się już pytała o 
przyzwolenie kuryi rzymskiej na zamierzone 
zmiany. Wszystko zawisło od stanowczości 
duchowieństwa i wiernych, od jasnego zrozu­
mienia, że celem Rosyi jest tylko znjszczyć 
łączność kościoła polskiego z Rzymem. Jeśli' 
bez obawy przyjmujemy nowy plan, bo wiemy, 
że uczucie religijne prześladowaniem wzmo­
cnione oprze się wszelkim ponętom; nic mo­
żemy jednak zataić, iż kierunki opinii tam, 
gdzie nic ma prześladowania, z złej woli lub 
lekkomyślności płynące, ihogłyby ułatwić dzieło 
tak zręcznie przez ajentów schizmatyckich 
obmyślane, a propaganda prusko-rosyjska nie­
raz miewa echo w liberalizmie objawiającym 
się między nami.

KORESrONDKNCYA „CZASU1!

K r y n ic a  25 sierpnia.

(B r .B .)  Krynica, miejsce kąpielowe, bogato u- 
pofiażono od przyrody, znane jest od lat kilkudzie­
sięciu publiczności krajowej, zakordonowej, a na­
wet zagranicznej. Niebędę tu kreślił historyi roz­
woju tego zakładu, gdyż ta znaną jest z obszernej 
pracy Dr D i e t l a ,  obrobionej w języku polskim 
przez Dr Z i e l e n i e w s k i e g o ,  i z wielu pism i 
dzieł tego ostatniego, jako lekarza zakładu. Chcę je ­
dnak mówić o stosunku politycznym i społecznym 
osadników tutejszych do obszaru dworskiego, re­
prezentowanego przez zarząd Zakładu, a właści­
wie przez Dyrekcyę dóbr skarbowych, jakoteż o 
niektórych warunkach lepszego rozwoju zakładu 
kąpielowego.

Zakład składa się z dwu oddzielnych części, to 
jest: z obszaru dworskiego, reprezentowanego, jak 
wyżej powiedziałem, przez Dyrekcyę dóbr skarbo­
wych, i z osadników prywatnych, należących dotąd 
do gminy wiejskiej Krynicy.

Osadnicy, bardzo niewłaściwie należący do gmi 
ny wiejskiej, oddzieleni od niej położeniem teryto- 
ryalnem, jakoteż interesami i zatrudnieniem, nie 
mogą przeprowadzić żadnych ulepszeń, ani też u- 
trzymywać porządku, jakiego wymaga zakład ką­

pielowy, gdyż kilku osadników wchodzących w skład 
Rady gminnej, nie jest w stanie przeprowadzić 
czyli przegłosować żadnej sprawy na Radzie gmin­
nej, a odnoszącej się do ich potrzeb. Większość 
składająca się z włościan, broni tylko interesów 
swej włościańskiej gminy, której terytoryum rozpo­
czyna się właściwie po za obrębem całego zakła­
du kąpielowego, a więc odłączonego od terytoryum 
zajętego przez osadników, mających swe domy w 
obrębie całego zakładu kąpielowego.

Z drugiej strony, obszar dworski czyli Dyrekrya 
dóbr skarbowych, zbyt po macoszemu traktuje in- 
teresa tutejszych osadników. Jako przykład niechaj 
posłuży co następuje: Istnieje tutaj komisya ką­
pielowa, składająca się ze starosty powiatowego, 
lekarza zdrojowego i inspektora zakładu kąpielo­
wego z dodaniem jednego członka ze strony osa­
dników. Rzecz prosta, że urzędnicy bronią tylko 
interesu samego zakładu kąpielowego rządowego 
a mając większość głosów do dyspozycyi, rozstrzy­
gają wszelkie kwestye na korzyść tego zakładu w 
ściślejszem znaczeniu, pozostawiając na boku je ko 
figuranta jednego członka, wyznaczonego ze strony 
osadników, wraz z jego projektami odnoszącomi 
się do interesów całego zakładu, jakoteż do inte­
resów osadników.

Mimo starań o podniesienie zakładu, bez wpro­
wadzenia obcych kapitałów, bez stawiania domów 
mieszkalnych przez osadników prywatnych, nie był­
by on stanął na dzisiejszem stanowisku, a zatem 
korzyści i zyski, jakie rząd ciągnie z łazienek, 
wody, taksy kuracyjnej i t .  p., zawdzięczać ma 
także w wielkiej części obcym kapitałom, a wła­
ściwie osadnikom prywatnym, i z tymi też liczyć 
się wypada.

Gościnnych domów rządowych jest 8, podczas 
gdy prywatnych większych 32, a z tych trzy zna­
czniejsze przeszło o 30 pokojach, nielicząc w to kil­
ku mniejszych domków, zajmowanych przez bie­
dniejszą część gości kąpielowych. Pytam się więc, 
gdzieby się pomieściło tych parę tysięcy osób, 
przyjeżdżających do Krynicy, gdyby nie było mie­
szkań prywatnych, i jaki byłby wtedy dochód rzą­
du z zakładu, gdyby goście kąpielowi mieli się 
mieścić tylko w ośmiu domach rządowych?

Jeżeli więc osadnicy, lokując swe kapitały w do­
mach gościnnych, dostarczają, że tak powiem, go­
ści kąpielowych zakładowi rządowemu, iż tenże 
może udzielać po kilkaset kąpiel dziennie, ściągnąć 
kilka tysięcy złr. taksy kuracyjnej i t. d., to ci osa­
dnicy słusznie mogą się domagać, aby interesa ich 
zarówno były traktowane z interesami właściwego 
zakładu rządowego. Da się to uskutecznić wtedy, 
jeżeli w komisyi kąpielowej zasiadać będzie równa 
liczba członków ze strony tak zakładu jak osa­
dników; jeżeli na zebraniach komisyi kąpielowej 
traktowane będą wnioski członków ze znajomością 
rzeczy, i nie odkładane ad acta pod pozorem znu­
żenia jednego z członków komisyi — i wreszcie, 
gdy komisya kąpielowa będzie miała władzę wy­
konawczą, choćby tylko w pewnym zakresie dzia­
łania.

Dotychczasowa jej władza ograniczała się wedlo 
statutu kąpielowego, jedynie na rozporządzaniu pie­
niędzmi, zebranemi z taksy kuracyjnej i z taksy 
za muzykę. Pierwsze (wynoszące mniej więcej do 
4000 złr., licząc od osoby po 2 złr.), służyły do­
tąd na upiększenie i utrzymanie w porządku zakła­
du rządowego, a słusznie wymagać mogą osadnicy, 
z przyczyn wyżej przytoczonych, aby dochód ten 
szedł także w większej części i na część zakła­
du zajętą przez osadników. Utrzymanie porządku 
w części zakładu zajętej przez osadników prywa­
tnych, utrzymanie pachołków czuwających nad tym 
porządkiem i bezpieczeństwem osób, zakładanie 
bruków, chodników, ujęcie w mur rzeki (z drugiej 
strony) grożącej często niebezpieczeństwem wylewu,

Olfśó Uteraoko-artjstyozDa.

Z WYSTAWY POWSZECHNEJ
o oddziele sztuki.

Uiszczając się z długu kończę obraz sztuki fran­
cuskiej na wystawie i zarazem pieczętuję to co 
konsekwentnie jej zarzucałem.

Przypatrzmy się dwom utworom które mało kto 
obojętnie minie, choć niewiem komuby się mogły 
podobać.

Pierwszy jest Regnaulta, poległego pod Buzenval 
1871 r., który zarówno wsławił się przez wale­
czną śmierć, jak przedtem obrazami, w których 
umiał rozwinąć niezrównaną technikę. Posiadał on 
wszystko co potrzeba, by malować efektownie i 
świetnie; co więcej, talent jego niebył jedynie te-, 
chnicznym, czego dowodzi kompozycya z drasty-; 
czuą tywością ugrupowana i w szczegółach prze-1 
prowadzona p. t. Jenerał Prim pod Madrytem, Tylko 

^  8zlachetnosci serca; że pod tym 
wzglę e mbył  usposobiony brutalnie, jak najzacie-:

- sprawdzić na sceniebrzydko o l o ^  mtotme po rze^ icku pomyślanej i
z zimną krwiożerczością na płótnie scbWyconejj 
przedstawiającej Stracenie bez aąda, za mauryjskich 
królów w Hiszpanii. Kat, raczej siepacz uciął do­
piero co głowę jakiemuś człowiekowi; kadłub ścię­
tego leży na ziemi i płynie obficie krwią; głowa o 
parę kroków dalej stacza Big po schodach; krew 
z niej ścieka po kamieniu; siepacz przygląda się 
spokojnie szerokiemu , zakrwawionemu mieczowi, 
widocznie dumny ze swego mistrzowskiego cięcia.

Cały utwór jest obrzydliwością, która w pierwszej 
chwili wzbudza wstręt, a potem zamiast przeraże­
nia zamierzonego, uśmiech politowania. W swem 
barbarzyństwie, w swym dzikim cynizmie, przypo­
mina on słynny coup de theatre, bardzo niegdyś w 
Wiedniu cenionego aktora, Bergopzoom, który ma­
jąc się na scenie sztyletować, aby rzeczy dodać 
naturalności zatapiał mordercze żelazo z całą siłą 
w ukryty pęcherz krwią przepełniony. Krew try­

skała wtedy z wielką gwałtownością, a śmiertelne 
podrygi traciły cechę udawania, stawały się prze­
rażającą prawdą. To zboczenie umysłowe artysty^ 
pod wielu względami świetnie uzdolnionego, świad­
czy nietylko o braku poczucia miary i delikatno­
ści poznania, lecz o zdziczeniu w skutek zblazo­
wania, i stawia takiego człowieka, co do moralnej 
wartości na równi z ową bogatą i niczego sobie 
niepotrzebującą odmawiać damą w pewnej stolicy, 
która aby, swe przytępione nerwy podniecić, potrzebo­
wała widoku krwawych ran , i w tym celu przez 
kilka lat codziennym bywała gościem w oddziele 
szpitala, gdzie najokropniejsze operacye wykonywa­
no. To co drugim męki sprawia, jej było tylko cie-' 
kawern widowiskiem, które jej nudy rozpraszało.

Weselej już wygląda inne dziwactwo znanego 
Glairego, zatytułowane przez artystę Widowisko 
ludzkiej głupoty. Naprzód wpada nam w oczy bar­
dzo elegancki, rokoko ubrany mężczyzna, który 
jak jarmarkowi krzykacze przed budą wędrownych 
skoczków, muzeum lub menażeryi, z grzecznym u-, 
kłonem i wiele obiecującą miną zaprasza nas do 
rzucenia okiem na dziwy, co ma do pokazania. Za 
nim stoi obraz z czterma lekko naznaczonemi prze­
grodami ; na pierwszej od lewego biust uwieńczony 
historyka Thierrego; na trzech dalszych trzy od­
dzielne obrazy, które mają okazywać, że fanatyzm 
był po wszystkie czasy ślepą s iłą , co tylko do 
głupstwa, albo do okrucieństwa ludzi pędziła. Nie- 
rozbierając tendencyi, trzeba przyznać, że obraz 
ten zawdzięcza swój początek jedynie zapoznaniu 
granic jakie malarstwu tak jak wszystkim sztukom 
są wytknięte.

Znany krytyk wiedeński zatytułował rubrykę w 
której oba ostatnie obrazy umieścił: Bzik w sztuce. 
Podobno wszyscy zgodzimy się na to:

Ostatniem naszem słowem o sztuce francuskiej 
jest: że jak malarze niemieccy w ogóle chcą jak 
najlepiej malować, lecz nieumieją— tak francuskich 
cechą charakterystyczną jest, iż umieją doskonale, 
lecz nie są w stanie chcieć dobrze. Nawiasowo 
przypominam, że nie ma reguły bez wyjątków.

Wielkie pokrewieństwo ze sztuką francuską ce­
chuje malarstwo belgijskie. A mówiąc to, nie 
myślę o szczegółach, tylko o cechach, o charakte­
rze ogólnym. Już mówiliśmy o Wiirtzu, który 
w większej kompozycyi sam jeden prawie zasługuje 
na bliższą uwagę. To, w czem Belgijczycy prze­
ważnie błyszczą, jest sukoesya po dawnych iNieder- 
łandczykach: genre i malarstwo zwierząt. __

W kierunku rodzajowym na pierwszej linii po­
stawić trzeba Emila Wautersa: Szaleństwo Hugona 
van der Goes. Artysta przedstawił w wielkim 
stylu podanie o tym malarzu, który w gwałtownym 
żalu po śmierci żony oszalał; z tej choroby umy­
słowej wyleczyć go mieli za pomocą muzyki mnisi 
klasztoru, w którym znalazł schronienie. Postać 
osoby głównej odznacza się silnie charakterysty- 
cznemi rysami. Udatny także co do kolorytu i 
ogólnego nastroju Meuniera Pogrzeb Trapisty { 
tylko ktoś lubiący podchwytywać, mógłby zarzucić; 
że pozostali mnisi jak na zakonników może za­
nadto oddają się boleści za umarłym bratem, 
który przecież tylko tymczasowo, pozornie z nimi 
się rozłączył. Jak bardzo pojmuje się szczery żal 
za towarzyszem, który może przez kilkadziesiąt lat 
dzielił wszystkie losy i zajęcia z resztą zakonni j 
ków, to jednak trudno przypuścić, aby w zakonie 
męskim, zwłaszcza pustelniczym, wiecznie milczą­
cym, mogła się wyrodzić taka czułość familijna, 
która przy pogrzebie wybucha rozpaczą.

Hogartowski prawdziwie duch wieje z Nauki 
śpiewu A. Roberta. Twarz mnicha tenorzysty może 
pod względem schwycenia chwilowości wyrazu 
walczyć o pierwszeństwo z twarzą, którą mistrz 
angielski nadał jednemu ze swych słynnych śpie­
waków. Także i skrzypek i nieomylny w takcie 
organista, co na klawikerdzie akompaniuje, obaj 
w swej uderzającej prawdzie są nieopisanie komi­
czni, choć trochę zbyt złośliwie potraktowani. 
Przytem niezwykła staranność wykonania dodaje 
wiele wartości utworowi.

Dużo mniejsze wykończenie, niższy stopień bie­
głości, ale za to znacznie większa, niepraktykowana 
złość cechuje jeden utwór R- S. Zimmermanna, 
który tylko jako curiosum  cytuję. Pod tytułem 
W  przedpokoju panującego, przedstawionych jest

zf rwaniem mostów i narażeniem nietylko właścicieli 
demów na szkodę materyalną, lecz takżo wielu go­
ści kąpielowych, mieszczących się dosyć licznie 
w domach za rzeką, jako w miejscu nie bardzo od- 
ległem od środka całego zakładu: wszystko to po­
winno się rok rocznie, systematycznie, według wy­
tkniętego planu przez komisyę kąpielową, pokrywać 
w części ze sumy zebranej z taks kuracyjnych. 
Po przeprowadzeniu uchwał komisyi kąpielowej, 
powinny być takowe publikowaue, a po skończeniu 
sezonu i zamknięciu raehuukow, należy zdać spra­
wę z użycia taks kuracyjnych, dla wiadomości in­
teresowanych, a interesowani są wszyscy osadnicy, 
boć przeważnie taksa kuracyjna wpływa od gośoi 
mieszkających w domach osadników.

Ponieważ interes gminy krynickiej, do jakiej o- 
sadnicy są obecnie wcieleni, nie jest ten sam, co 
osadników, a nadto ci oddzieleni są zupełnie od 
właściwej gminy, czyli wsi Krynicy, przeto powiu- 
uoby nastąpić odłączenie terytoryaluo osadników 
od gminy, a połączenie ich z obszarem dworskim, 
czyli właściwym Zakładem kąpielowym, na pod­
stawie równych praw i obowiązków. Wtedy stano­
wiliby z obszarem dworskim jedną polityczną ca­
łość, bez pretensyi mięszauia się obopólnie do spraw 
czysto ekonomicznych jednej lub drugiej strony; 
dobrodziejstwo spływające na jedną stronę, spły­
wałoby i na drugą, zniknąłby przedział moralny i 
materyalny osadników od obszaru dworskiego, a 
zyskałby na tern cały Zakład, nie jak dotąd ta 
lub owa część, a całość ujęta w karby pewnych 
praw statutem określonych, musiałaby się poddać 
pod też prawa. ,

Gdyby nastąpiło zespolenie się osadników z o- 
bszarem dworskim i utworzenie komisyi kąpielowej 
na podstawie równości głosów z obu stron, na tedy 
możnaby się spodziewać większego dochodu z 
taks chociażby te nie były wyższe niż dotąd, a to iż 
możnaby powierzyć pobór ich właścicielom do­
mów gościnnych jak się dzieje za granicą, a 
ci widząc wtedy swój własny interes w po­
większeniu kapitału z taks kuracyjnych, sta­
raliby się ściągnąć taksę od każdego gościa
bez wyjątku, a nie tak jak teraz, gdzie za­
płacenie taksy zależy od dobrej woli gościa lub w 
pewnych granicach możliwej zapobiegliwości urzę­
dników Zakładu. Z oddaniem kart meldunkowych 
mógłby Zarząd żądać odrazu zapłaty taksy wprost 
od właściciela domu, u którego góść zameldowany 
mieszka. i; '< ' •

Dałoby się jeszcze kilka słów powiedzieć o sa­
mym zarządzie Zakładu. Dotychczasowi rządcy 
byli to ludzie rekrutowani z urżędników admini- 
ctracyjnych dóbr skarbowych. Po wystawieniu je­
dnak łazienek, gdzie są motory mechaniczne, ko­
tły parowe, warsztat ślusarski, po wystawieniu kil­
ku większych budowli, z widękami na przyszłość 
stawiania nowych, przygotowania materyału pod 
budowę przez rządcę Zakładu, przy budowie dróg, 
chodników i t. p. nie wystarczą siły czysto eko­
nomiczno-administracyjne rządcy Zskładu, lecz po­
trzeba do tego inżyniera. Wprawdzie taki inżynier 
żądałby większej płacy, niż ją dotąd pobierali do­
tychczasowi rządcy, lecz ta wynagrodziłaby się do­
brze, albowiem odpadłoby wtedy sprowadzanie ro­
zmaitych komisyj budowniczych, mechanicznych, 
i t. p., przy lada błahej okazyi, ponieważ od dy­
rektora Zakładu, któryby był inżynierem, mógłby 
rząd żądać załatwiania wszelkich spraw techni­
cznych wraz ze sprawami administracyjnemu W 
zakładzie takim jak Krynica, powinny być zespo­
lone siły administrai yjne z wykształceniem techni- 
cznem w jednej osobie.

Taki inżynier mógłby prowad zic także kontrolę 
nad wykonaniem budowli, wedle zatwierdzonych 
planów” przez władze rządowe, aby trzymano się 
ściśle zatwierdzonego planu, a nie stawiano rozrna-

kilku reprezentantów różnych korporacyj ducho­
wnych, którym największe bonory oddaje książęca 
służba i dworacy, i którym udzielono właśnie au- 
dyencyi, z pominięciem wielu, co już dłużej na 
nią czekają. Nawet ministrowie muszą pokornie 
czekać, aż ci intryganci, którzy przed wszystkimi 
przypuszczeni będą do pocałowania ręki, raczą im 
się ustąpić. Naturalnie księża wszyscy oddani z 
wyrazem ograniczoności i żądzy dominowania, 
szczególniej uderza swą przesadą otyłyczworogra­
niasty przedstawiciel jednego z zakonów „żebrzą- 
ćych“ o minie wojowniczej, który na domiar 
złośliwości rysami ma przypominać biskupa Ruj 
digera.

Oczywiście, że taki obraz musi furorę robić 
między Wiedeńczykami, zwłaszcza w sferach dzien­
nikarskich; rzadko kto umiał tak utrafić w ich 
gusta i ich tendeneye, to też rozwodzą się szeroko 
felietoniści i recenzenci, wynosząc pod niebiosa i 
pomysł i autora.

Jest to jeszcze jedna próbka więcej, postępowa-j 
nia, jakie światli i przejęci ludzkością roznoaicielj 
liberalizmu zachowują względem członków przecij 
wnego obozu, jak równo traktują wszystkich i spra­
wiedliwie ci, którzy w imię wielkich zasad żądają 
zawsze od nas bezstronności, sprawiedliwości wzglę­
dem siebie. I jeszcze śmią częBto skarżyć się na 
uprzedzenie, fanatyzm klerykałów ci, którym solą 
w oku biedny mnich, co modli się i pracuje,, a 
którzy apoteozują aktorkę, kobietę podejrzanej 
sławy i znajdują zawsze łzy współczucia dla oszu­
sta, który uwikławszy wprzód wielu innych, w "końcu 
sam się złapał w siatkę swych matactw. Bo cóż 
to za niesłychana zuchwałość, żeby teD, co się od­
dał Bogu na służbę, śmiał zająć pierwsze miejsce 
u tronu przed jakim profesorem lub adwokatem 
ministrem! I wieleż jest na całej ziemi jeszcze 
tych dworów, któreby miały odwagę nawet zgodnie 
z swem przekonaniem otwarcie objawić w obec 
opinii publicznej tak zacofane stanowisko? Gdzież 
jest kraj, w którymby księża tak opływali w wy­
gody, bogactwa i zaszczyty?1 I oni im jeszcze 
tych resztek dawnej świetnej pozycyi zazdroszczą i 
ostatni kawałek chleba chcieliby wydrzeć! Nie fa­

natyzm to? a fanatyzm stokroć gorszy od religij­
nego, bo fanatyzm ateizmu i liiatery alizmu.

— Ale co tam! Felietonista nic powinien sobie 
tak łatwo dać psuć humor przez lada gryzipę- 
dzelka (monopol togo wyrazu zastrzegam sobie). 
Więc ze spokojem, co oznacza męża wyższego, 
z pewnością siebie, która więcej przerazi przeci­
wników, niż iiajzajadlejszo wywijauie piórem, pójdę 
dalej przez belgijski oddział.

Hola! powoli! Wszak warto zatrzymać się 
przed tą kolekcyą drobnych malowidcłek w pawilo­
nie des amateurs. Dama przymierzająca trzewiki. 
Powonienie, Dama siedząca w wannie, Primadonna 
studjująca skalę, to są niektóre z tych eacanych 
bagatelek, z tych niaiscries, dwóch bardzo cenio­
nych specyalistów Wjllemsa i Stevensa. WilleroRa 
odznacza staranność wykonania, która go stawia 
obok Meissoniera; nic chybi on mgdy zamierzone­
go efektu, wyjąwszy wtedy, gdy przekroczy pewną 
właściwą mu ińiaię przestrzeni. Tymczasem Ste­
vens przez swą ujmującą, lecz często niedbałą 
lekkomyślność żniża się częBto do poziomu zwy­
kłego chikisly. W oczach miłośników malarstwa 
salonowego może takię zdanie wyda się smiesznem; 
lecz trudnoż dla ioh miłości zaprzeczyć, że sama 
zręczność, sama nawet najlepsza faktura, gdy jest 
nadużywana do przedstawienia lichej treści, bądz 
co bądź nie wiele więcej znaczy, niż uszlachetnione
rzemiosło. , , . . . , ,

Zresztą jest trochę dobrych zwierząt,, jak de 
Praterna Śccna z polowania, J, Stevensa Epizod 
z targu psów w  Paryżu, Verlata Pomoc w ostatniej 
chwili, Van Kuycka. Stajnia, Schageuyego Powrót 
do żniwa. W belgijskim gabinecie przy wschcduip- 
południowem wejściu wzbudzają powszechny po­
dziw Ksawerego de. Cock z Dcurle Krowy na 
p a s tw i s k u .  Stado około 50 krów idzie, pędzone 
na paszę. Bardzo piękną jest krowa pierw sza na 
lewo główmgo planu; dziwnie udane prześwieca­
jące jej ucho; nader naturalny ruch ryczącej czar­
no znaczonej krowy w dalszym planie; jak ró ­
wnież drugiej czerwonej co ku niej biegnie, w czem 
jej uderzenia bata pasterskiego przeszkadzają, la- 
kże i Robbego z Brukselli wielki obraz w głó­
wnej belgijskiej sali p. t. N a  Kępach zasługuje
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itych klatek i bud, w jakie dosyć obfituje Zakład 
kąpielowy.

Gdyby w ten sposób dano rękojmią na przy­
szłość Krynicy ze względu na prywatnych osadni­
ków, ściągnęłoby się więcej i znaczniejszych kapi­
tałów prywatnych a Zakład wzrastając ciągle, mógł­
by w krótkim czasie dorównać zagranicznym, bo 
natura nie była skąpą dla Krynicy, a mielibyśmy 
tę pociechę, że zamiast szukać zdrowia, wygody i 
przyjemności za granicą kraju własnego, mogliby 
śmy, nawet wybredniejsi, znaleźć je w własnym za 
kątku, przez co nie wywozilibyśmy znacznych ka 
pitałów do obcych, lecz te pozostałyby w domu

Wiedeń 26 sierpnia.

(Z .)  Wstępny artykuł ogłoszony w waszym 
dzienniku przed parą dniami, a kiyrty kujący do­
tychczasowe zachowanie się Austryi w sprawie chrze- 
ooian na Wschodzie w szczególe, a w sprawie wscho­
dniej w ogóle, był bardzo trafnym i z zajęciem mó­
wiono o nim w kołach wpływowych. Dziś widzi 
rząd, ile w tój kwestyi popełniono błędów i czuje, 
jak trudno naprawić to, z zaniechania czego sko­
rzystała zręcznie polityka innych mocarstw. Mimo 
tej trudności położenia, rząd zamierza, o ile do­
zwolą stosunki, naprawić to uchybienie, a jako 
wstęp ku temu należy uważać skłonienie ks. Mi­
lana Serbskiego do przyjazdu do Wiednia.

Nie od rzeczy będzie przypomnieć, iż kiedy nie 
tak dawno Cesarz Franciszek Józef objeżdżając 
wschodnio-południowe krańce monarchii przebywał 
tuż nedgranicą Serbii, władzca jej nie widział się 
spowodowanym do powitania swego sąsiada. Jutro 
ks. Serbiki przypływa do Wiednia parostatkiem, 
a przyjęcie jego bedzie tak mało ceremonialnem 
jak żadne dotąd. Żaden członek rodziny cesarskiej 
nie powita gościa na wstępie. Władze serbskie 
wiedzą o tem, z czego wniosek, że przybycie ks. 
Milana pod temi warunkami jest expiacyą za po­
przedzającą niegrzeczność polityczną. Widocznie 
dziś Serbia potrzebuje szukać sprzymierzeńca w 
Austryi, czyli to zaś czyni z przyczyny wiadomych 
zajść na wschodzie z rządem tureckim, czyli też 
z powodu nieporozumień z Rosyą, to dopiero wyka­
że przyszłość.

Dodawszy do tego projektu ugody kroackiej tak 
dawno wyglądanej a mającej ułożyć stosunki na 
południu państwa, oraz demilitaryzacyę Pograni­
cza, mamy wskazówkę, iż i w tym kierunku poli­
tyka dzisiejsza jest czynną.

Kraków 27 sierpnia. Ogłaszamy tu odezwę 
Towarzystwa pomocy naukowej w Cieszynie, w któ­
rej wyłożone jest ważne zadanie jego, jakiem jest 
dopomaganie na tych krańcach zachodnich naro­
dowości naszej do wzmacniania jej obrońców. 
Oprócz więc dobroczynnej cechy tego stowarzysze­
nia, ma ono wysokie polityczne zadanie, dziś tem 
twardsze, iż pod naciskiem obcych żywiołów tak 
centralistycznych miejscowych, jak pruskich, obro­
na ludu polskiego na Szląsku spoczywa tylko w 
małej garstce wykształceńszych rodaków tej ziemi 
i w poparciu usiłowań jej przez inne dzielnice pol­
skie. Zwiększać szeregi wykształceńszych rodaków 
na Szląsku, jest to wzmacniać żywioł polski i chro­
nić tę ziemię od oderwania się narodowego, gdy 
już przed wieki oderwaną ona została politycznie. 
Odezwa rzeczona brzmi:

D o Rodaków po za granicami Księstwa 
Cieszyńskiego.

Bracia!
Dla części Szląska austryackiego, nazywającej 

się Księstwem Cieszyńskiem, po książętach tu da­
wniej panujących z rodziny Piastów, i zamieszka­
łej przez ludność przeważnie polską, pamiętnym 
jest rok zeszły 1872 z powodu zawiązania się tu­
taj stowarzyszenia pod nazwą: „ T o w a r z y s t w o  
Na u k o we j  P o m o c y  dla  K s i ę s t w a  C i e s z y ń ­
s k i e g o " ,  które ukonstytuowało się na dniu 11 
listopada 1872, i przy łasce bożej i ochocie ludzi 
dobrej woli obiecuje stać się wielce pożytecznem 
dla swojej krainy.

Potrzebę takiego towarzystwa udowadnia do­
świadczenie z ostatnich lat: że młodzieży naszej 
w szkołach średnich i wyższych, dla niedostatku 
środków utrzymania się, stosunkowo coraz więcej 
ubywa, i stąd okazuje się brak ludzi swojskich na 
wszystkich stanowiskach wyższych krainy naszej; 
a zastępują ich obcy, którzy często z ludem ani 
domówić się nie mogą, zaczem i do jego umysło­

wego podniesienia dzielniej przyczyniać się nie są 
w stanie, a nawet teipu ludowi fńało są przychyl­
nymi. Dążenia tego Towarzystwa znalazły przeto 
u ogółu tutejszej fńdności dobre przyjęcie, i To­
warzystwo choć zwolna ale w pocieszający Sposób 
rozw^a się. Obowiązkiem członków są tylko rocz­
ne wkładki po 1 złr.; a oprócz tego Towarzystwo 
według statutów liczy li ca dobrowolne, choćby i 
najmniejsze ofiary. ‘Gdy jednak Towarzystwo to 
według miejscowych stosunków gruntuje się prze­
ważnie na uboższej ludności wiejskiej i miejskiej, 
i opiera się na najskromniejszych wkładkach, prze­
to wzrost jego nie może tak spiesznie podążać, 
żeby rychło działalność swoją Bpotęgować mogło, 
i żeby szybko pojawiły się pożądane owoce.

Z tej przyczyny Dyrekcya Towarzystwa poważa 
819 odezwać do Braci Rodaków po za granicami 
szląskiemi, i zanosi do nich prośbę o wsparcie na- 

Towarzystwa w początkach jego, żeby wcze- 
sniąj siły swoje rozwinąć taogło.

Wszelki i najmniejszy datek, ile kogoś stać, bez 
zrobienia sobie uszczerbku, będzie wdzięcznie 
przyjęty, a każdy łaskawy dawca może mieć uspo 
kajające przekonanie, że złożył swoją ofiarę na ce 
szlachetny. Dyrekcya sumiennie rozporządzając ze­
branym funduszem, składać będzie z niego corocz­
ne sprawozdania i rachunki wszystkim udział ży­
czliwy oświadczającym.

Bracia Rodacy w ziemiach polskich po za Szląs 
kiem, udajemy się do Was z tą prośbą, w ufao- 
ści, że pamiętając o naszej dzielnicy, poprzecie 

aby umysłowo nie upadała, ale postępowałaJ % .

naprzód.
Przesyłki można adresować: „Do sekretarza 

Towarzystwa Naukowej Pomocy w Redakcyi Gwiazd­
ki Cieszyńskiej w Cieszynie", który takowe wręczy 
)yrekcyi Towarzystwa.

Upraszamy także wszystkie dzienniki polskie, 
aby tę odezwę ogłosić i podobnież pośrednic­
twa swego w przyjmowaniu datków użyczyć ze­
chciały.

Cieszyn, w sierpniu 1873.
Dyrekcya Towarzystwa Naukowej Pomocy 

dla Księstwa Cieszyńskiego *).

Rada szkolna krajowa mianowała pp. Weisa 
Michalewiczowną nauczycielkami w szkole żeń­

skiej w Sniatynie i Lopatynie.

Wiedeń 26 sierpnia. Sejm chorwacki został 
wczoraj otwarty. Dotychczas wiadomo tylko, że 
otworzył go marszałek sejmu Mazuranics; obecnych 
>yło 61 deputowanych, oraz zastępca p. Vakanovicz. 
Marszałek w przemówieniu swojem wyraził nadzieję, 
że sejm przyjmie niezawodnie elaborat deputacyi 
regnikolarnej, który na przyszłem posiedzeniu bę­
dzie wniesionym. Następnie podano do wiadomo­
ści sejmu ustawy sankcyonowane przez NPana. 
łrzyszłe posiedzenie nie naznaczone, prawdopodo- 
mie jednak odbędzie się we czwartek. Wczoraj po 
josiedzeniu sejmowem odbyła się konferencya u 

arcybiskupa i powszechne jest mniemanie, że pro- 
ekt ugodowy zostanie przyjęty.

Francya.
Na obiedzie danym przez prefekta departamen­

tu l’Eure, ks. Broglie wiceprezes Rady ministrów 
następnie odpowiedział na toast wzniesiony przez 
p. Pouyer Querter prezesa Rady jeneralnej depar­
tamentu 1’Eure. Podajemy tę odpowiedź jako ce­
chującą stanowisko obecne rządu:

Panie prezesie Rady departamentowej!
Dziękuję Panu i tym kolegom moim, którzy 

zgadzają się z twemi słowami, za gorące objawy sym- 
patyi, jaką mnie zaszczycacie. Przyjmuję je z ży- 
wem zadowoleniem, nie osobiście (gdyż nie zasłu­
guję ani ubiegam się o takie pochwały), lecz w 
imieniu prezydenta Rzeczypospolitej, który jest gło­
wą rządu tego i w imieniu zgromadzenia narodo­
wego, które go uposażyło swem zaufaniem.

Poparcie, jakiego nam udzielacie jest równie cen- 
ne jak potrzebne. Rozpoczęliśmy niebezpieczną 
walkę, nie — niechaj co chcą mówią — przeciw ja- 
kiejbądź instytucyi ani opinii politycznej, lecz prze­
ciw tym zasadom obalającym wszelki porządek spo­
łeczny, jakie wśliznęły się w wiele umysłów pod­
czas zamętu sprawionego publicznemi nieszczę­

ściami naszemi i które raz już w dniu złowrogim 
przepełniły miarę klęsk naszych.

Walka ta nie może być dziełem ani jednego aktu. 
ani jednego dnia ( złejakie chcemy wykorzenić, przed­
stawia się pod stu rozmaitemi formami; trzeba je ścigać 
pod tem przebraniem i stawić w każdej chwili czoło 
jego zamachom. Powodzenie byłoby niemożebnem, 
gdybyśmy nie mogli liczyć na silne , czynne popar­
cie wszystkich zacnych ludzi, którzy wszyscy za­
równo są interesowani, czetiikolwiek są i zkądkol- 
wiek przychodzą, w tój sprawie im wspólnej. Mo­
żemy im przyrzec potńoc rządu czujnego, poświę­
conego nieugięteińu wykonaniu praw, lecz trzeba 
nawzajem, aby nain i sobie samyin pomagali. Nic 
bez nich, bez ich męztwa uczynić nie możemy, nic 
mianowicie nie możemy bez ich zjednoczenia. To 
zjednoczenie rząd usiłował utrzymać i ono two­
rzyło w ostatnich czasach siłę zgromadzenia na­
rodowego. Przez zapomnienie właśnie niezgód we­
wnętrznych, przez postanowienie pozostania zje- 
dnoczónemi i w ściśniętej kolumnie około zasad za­
chowawczych, większość zgromadzenia okazała się 
godną zaufania kraju. Kraj spodziewa się, że zje­
dnoczenie to nie zostanie rozerwane.

Gdy w właściwym czasie nadejdzie pora trakto­
wania ważnych problematów politycznych, zgroma­
dzenie potrafi, pewny tego jestem, poddawszy je 
z pełną swobodą lojalnej dyskusyi, rozwiązać je 
w duchu zgody, nakazując milczenie uroszczeniom 
i osobistym upodobaniom, aby mieć tylko na 
względzie niebezpieczeństwa i myśleć tylko o zba­
wieniu społeczeństwa.

Rękojmię tego zbawiennego zjednoczenia znaj­
dziemy przedewszystkiem, pozwólcie mi powiedzieć, 
w wyborze, jaki uczyniło zgromadzenie, gdy nieda­
wno rozporządziło pierwszą posadą państwa. P. 
prefekt składał właśnie hołd świetnej przeszłości 
i odznaczającym się zasługom; miał słuszność, i 
nie chciałbym osłabić żadnego jego wyrazu.

Wdzięczność jest wielkim obowiązkiem narodo­
wym; zgromadzenie posunęło się względem osta­
tniego prezydenta aż do granicy, którój nie mo­
głoby przekroczyć bez zrzeczenia się swych praw 
lub poświęcenia innych ważnych obowiązków. Lecz 
na uznanie tak słusznie oddawane usługom, któ­
rym nikt nie przeczy, zasługuje ten, co sam o so­
bie zapomina, ma on prawo, aby o nim niezapo- 
minano.

Przyznajemy, że to dla wszystkich stronnictw 
bezprzykładnie dobrą jest wróżbą, że złożono za 
wspólną zgodą Bkarb władzy w ręce człowieka, 
którego lojalność bez zarzutu zawstydza potwarz; 
człowieka, któremu nikt nie może zarzucić, nawet 
przez najodleglejszą insynuacyę, ani wyrachowania 
ani osobistych widoków; człowieka, którego skro­
mności nie olśniewa blask najwyższego dostojeń­
stwa i dla którego prawie natrętną się wydaje je­
go sława wojskowa, odkąd cień naszych nieszczęść 
rrzyćmił aureolę. Człowiek wolny od owej żądzy 
popularności, od owego przywiązania do władzy, 
które często mężom stanu podszeptują niebezpie­
czną uprzejmość, oto w niebezpieczeństwach jakie 
rrzebywamy, naturalny naczelnik ludzi uczciwych.

Zszeregujmy się około czcigodnego imienia mar­
szałka Mac Mahona, a jeżeli wraz z nim Upewni­
my zbawienie Francyi, uwidocznimy wielką naukę 
moralną, potrzebniejszą niż kiedy w czasach re- 
wolucyi, że tak w życiu prywatnem jak publicznem, 
prawdziwa, najwyższa zręczność, to zawsze honor 
i cnota.

Oczekując, póki się dzieło to nie spełni, rada 
eneralna departamentu 1’Eure może prowadzić da­

lej w regularnym por.ądku swe prace pokojowe 
Szczęśliwym jestem, że będę mógł być wobec rządu 
tłómaczem jej słusznych życzeń, jakie tworzyć mo­
że w imieniu tego pięknego departamentu, którego 
przywiązanie do porządku, do władzy prawej, do 
prawdziwych interesów Francyi nie zmieni się nigdy.

*) Dyrekcya nie omieszka zapewne ogłosić składu 
swego i nazwiska sekretarza, jako odbiorcy datków.

(Red. Czasu).

Kronika mlejscova 1 zagranlozna.
K r a k ó w  27 sierpnia. Jutro we czwartek odbę­

dzie się posiedzenie Eady miejskiej, które dwa razy raz 
po raz nie przyszło do skutku. Oprócz przedmiotów ob­
jętych porządkiem dziennym poprzednich posiedzeń, 
przypada jeszcze wniosek kouiisyi uporządkowania mia­
sta, który sam jeden zapewne wiele czasu wymagać bę­
dzie. Obejmuje on wykaz funduszów będących do roz- 
porządzalności, jako to: pożyczka miejska, kapitały miej­
skie, fundusz Sukiennic, realności miejskie na sprzedaż 
przeznaczone (Ś. Ducha, Ś. Scholastyki, dom zwany kon- 
sumcyjnym, część Maślakówki, wikle, grunta miejskie). 
Ogół domniemany wpływów wynosiłby 1.840,500 złr.

Kosztem tych kapitałów mają być zbudowane 4 szkoły 
miejskie, rogatka warszawska, rzezalnia, budynek cmen­
tarny, koszary straży ogniowej, wodociągi, Sukiennice, 
rozszerzenie ratusza, bruki, chodniki, regulacya ulic i 
placów, kanały, tandeta, dom rekonwalescentów i dom 
nieuleczalnych chorych, dom schronienia, szpital epide­
miczny, budynek wagi miejskiej, dom dla ogrodnika 
miejskiego, cztery domki dla strażników plantatyj, jatki 
rzeźnicze na Kazimierzu, dwa targowiska —  razem 
1.810,000 złr. Komisya ma przedłożyć Radzie plany i 
kosztorysy tych robót, a yr tym jeszcze roku niektórych 
z nich jako naglejszych. Zarazem Rada przeznaczy place 
na te naglejsze budynki.

—• Na wdowy i sieroty po cholerycznych złożyli 
dziś na ręce nasze: pp. Bielak 5 złr., A. T. 1 złr.; 
przez lekarza miejskiego p. Papieskiego: p. A. Wy­
socki z Cieszyny złr. 10, X. kanonik Dunajewski 
zlr. 10, E. Jastrzębski z Dębna 10 złr.

Powyższe pieniądze, jak niemniej przesłane w sobotę 
przez nas Przeorowi 0 0 . Karmelitów na Piasku 29 zł. 
i zwrócone, oddajemy do kasy miejskiej dla użycia ich 
przez miejscowy dozór obywatelski.

Znacznie się zmniejsza cholera, i to stale w mieśeie 
naszem, i spodziewać się trzeba, że się już przesiliła. 
Przekonać się o tem można z porównywania wykazów 
codziennie w piśmie naszem umieszczanych. Wczoraj 
w jednym tylko szpitalu cholerycznym umarło kilka o 
sób, w innych zaś jeden albo nie było wypadków śmierci.

—  Wykaz urzędowy o cholerze z dnia 26 sierpnia :
W szpitalu Bonifratrów:

Pozostało: 15, przybyło 3., wyzdrowiało 5, umarł —, 
pozostaje 13.

W szpitalu barakowym:
Pozostało: 22, przybyło 3, wyzdrowiało 3, umarł 1, 

pozostaje 21.
W szpitalu na Kleparzu:

Pozostało: 32 przybyło 11, wyzdrowiało 10, umarł 1, 
pozostaje 32.

W szpitalu Felicyahek na Smoleńsku:
Pozostało: 30, przybyło 9, wyzdrowiało 6, umarło 6, 

pozostaje 27.
W szpitalu Izraelitów:

Pozostało: 25, przybyło 2, wyzdrowiało 3, umarło —, 
pozostaje 24.

Razem w szpitalach pozostaje chorych osób 117. 
Oprócz tego w domach prywatnych umarło dnia wczo­

rajszego na Kazimierzu i Stradomiu osób 5 , w mie­
ście i na innych przedmieściach osób 6. Razem 11.

Na Podgórzu zachorowało w tym samym czasie 5, 
wyzdrowiało 4, umarło 3, pozostaje w szpitalu 8, po 
domach prywatnych osób 2.

—  Jak już donosiliśmy, kurs szkolny we wszystkich 
szkołach niższych i średnich w całym kraju rozpocznie 
się dopięto d. 15 września. Mimo tego dochodzi nas 
mnóstwo od zarządów różnych szkól pism żądających 
ogłoszenia, to że otwarcie szkół jest na d. 15 wrze­
śnia naznaczone, to którego dnia wpisy odbywać się 
będą, to wreszcie, jakie są warunki przyjęcia, jaka opłata, 
a nawet niekiedy programy wykładów. Wszystkim tym 
żądaniom nie możemy zadosyć uczynić, a wiele z nich 
należy do ogłoszeń, dla których miejsce tylko płatne może 
być w dzienniku oddane do użycia.

- Wielkim resursem na teraźniejsze już dłuższe 
wieczory jest teatr, gdzie przyjemnie parę godzin nie 
słysząc stereotypowych opowiadań o grasującej zarazie 
przepędzić można. Ale jeżeli to ma być skutecznym 
lekarstwem na nudy, to doza nie powinna być przesa­
dzoną. Dla tego mniemamy się być tłómaczem powsze­
chnego żądania, wnosząc do Zarządu przedstawienie, 
aby międzyakta trwające ponad czas potrzebny do ko­
niecznych przygotowań, były ile możności skracane, 
przez có publiczność zabawiwszy się, nie przekracza­
łaby hygienicznych w obecnej porze przepisów, wraca­
jąc w właściwym czasie do domu.

- Przytrzymano tu Jana Artura Rudnickiego, liczą­
cego lat 30, z powiatu Lipnowskiego w guberni Płoc­
kiej, byłego kucharza, który podaje się za dentystę, a 
w lipcu przez starostwo w Tarnowie przytrzymany, 
skazany był na wydalenie przez zachodnie granice Au­
stryi. Uszedł on tam z aresztu i tu przebywał pod 
nazwiskiem Jana Chrapczyńskiego, prywatnego oflcyali- 
sty lub subjekta handlowego z Oświęcimia i na podsta­
wie podrobionych świadectw, które otrzymał od Wojcie­
cha Michalskiego, malarza pokojowego, żebrał po mie­
ście. Od Michalskiego odebrano także dwie prośby o 
wsparcie z podpisem: „Wincenty Lipiński, weteran

Igo pułku strzelców", oraz inne papiery tyczące się 
Lipińskiego.

—  Patrol policyjny odebrał wczoraj od Jana Skopa- 
lika murarza z Półwsia, belkę skradzioną przy budowie 
na Podwalu; towarzysz jego Józef Dymek, podmajstrzy 
ciesielski, niósł z córką drugą belkę, lecz porzuciwszy 
ją, uciekł.

—  Policyant przytrzymał wczoraj Łazarza Pinkusa,

malarczyka z Jarosławia, gdy sprzedawał po mieście 
starą odzież, co jak wiadomo, zabronionem zostało z po­
wodu cholery. , , , n

—  Wczoraj ukarano policyjnie aresztem Ignacego 
Bartynela włościanina z Cholerzyna w powiecie Krako­
wskim i Józefa Myśliwca włościanina z Radziszowa w 
powiecie Myślenickim za nielitościwe bicie koni.

—  Pisaliśmy już, że strażnik policyjny Tichy wy­
śledził i przytrzymał trzy dziewczęta, które na planta- 
cyach obdzierały dzieci z odzieży i drobiazgów ora? 
kólczyków, tudzież o odebraniu wielu takich rzeczy od 
osób, którym je one sprzedawały. Tenże strażnik ode­
brał w toku śledztwa od Katarzyny Rozwadowskiej ka­
wiarki pod L. 434 przy Małym Rynku kólczyki złote, 
za które dała 40 cent., od Maryi Płonkowej przekupki 
w tymże domu łyżkę srebrną z głoskami A. B. kupioną 
za 12 cent., od powroźniczki Florentyny Binczyckiej ka­
pelusz dziecinny kupiony za 30 c., od Wiktoryi Lisow­
skiej powroźniczki kólczyki złote kupione za 60 cent.

—  Dziennik Polski donosi o odmowie obywatelstwa 
austryackiego, jaką ministeryum spraw wewnętrznych 
przesłało p. Józefowi Żulińskiemu Drowi filozofii, zna­
nemu z pr c naukowych a pełniącemu we Lwowie obo­
wiązki nauczyciela mineralogii w seminaryum nauczy- 
cielskiem żeńskiem. Nie dość jednak, że p. Żuliński 
nieotrzymał obywatelstwa austryackiego, lecz minister 
oświecenia, przesłał mu dymisyę na jedynej podstawie 
obcokrajowosci. Słusznie D zien n ik  P o lsk i  porównywa 
tę okoliczność rządu konstytucyjnego z postępowaniem 
rządu w Królestwie Polakiem, gdy margrabia Wielopol­
ski ściągał do uniwersytetu, akademii duchownej i innych 
zakładów naukowych znakomitości i siły naukowe" ze 
wszystkich części Polski, a kwestya poddaństwa nie- 
stanowiła przeszkody do przyjęcia posad nauczycielskich. 
Podnosimy ten kontrast, bo nie po raz pierwszy for­
malności co do prawa obywatelswa stanęły na zawadzie 
odpowiedniemu wyborowi profesorów tak w Krakowie 
jak w ogóle w Ualicyi i ściąganiu z innych prowineyj 
ludzi zdolnych i naukowych.

W Warszawie mają w zimowym teatralnym se­
zonie przedstawić fantastyczny utwór „Twardowski na 
Krzemionkach". Istnieje wprawdzie już pod tym tytu­
łem wodwil, ale zapewnie na scenie warszawskiej przed­
stawi się coś nowego, gdzie dekoracye, maszynerya i 
balet znacznie do powodzenia przyczynić się mają. 
W tym bowiem celu zjechali do Krakowa jako do ko­
lebki Twardowskiego dekorator teatrów warszawskich p. 
Adam Malinowski, baletmistrz p. Calori i maszynista p. 
Sieber; pierwszy z nich szuka na Krzemionkach wśród 
kamieniołomów pieczary Twardowskiego, drugi zapewne 
studyować będzie lud krakowski, który teraz więcej tań - 
czy polkę i kadryle niż krakowiaka, a trzeci ma odbyć 
naradę z redakcyą Djabła, aby się dowiedzieć, jak się 
ówczesny djabeł skąpał w misie święconej wody.

—  ( X )  C h r z a n ó w  25 sierpnia.
Żyjemy obecnie w Chrzanowie wśród bezkrólewia. Al­

bowiem wybory do nowej Rady miejskiej zostają teraz pod 
skrutynium Namiestnictwa. Protest, dzięki któremu cier­
pimy obecnie dyktaturę, nie przypadł do smaku tu­
tejszej Zwierzchności miejskiej —  dowodem tego, iż 
pomimo kary pieniężnej w kwocie 100 złr., którą Sta­
rostwo na burmistrza za nieposłuszeństwo nałożyło, nie- 
przedłożył tenże dotyczącej władzy aktów wyborczych. 
Starostwo tutejsze przewidując w takiem postępowaniu 
Zwierzchności miejskiej coś niezwykłego, zabrało księgę 
uchwał Rady miejskiej i inne tym p dobne dokumenta; 
coraz bowiem częściej nadchodzą zażalenia przeciw złej 
gospodarce zarządu gminnego. To też Zwierzchność 
miejska przewidując złe skutki mogące wyniknąć z po­
dobnej kryzys, wysłała z pomiędzy siebie dwóch człon­
ków do Lwowa, w celu, jak się zdaje, załagodzenia tej 
iwestyi.

Cholera przybiera coraz groźniejszą postać, coraz wię­
cej zabiera ofiar; szpital improwizowany, o którym pi­
sałem w ostatnim liście, posiada tylko 4 łóżka a cho­
rych w mieście mamy w przecięciu 20 dziennie. Brak 
lekarzy, na który oddawna zwracano uwagę, dopiero te­
raz dotkliwiej czuć się daje. Mamy bowiem w Chrza­
nowie tylko dwóch lekarzy, jeden z tychże jako powiatowy 
wśród obecnie panującej epidemii mało przebywa w 
mieście, drugi zaś, jako lekarz rządowy, epidemiczny, 
przeznaczony jest dla dwóch miejscowości, wprawdzie po 
bliskich, lecz nadto czynności nastręczających t. j. dla 
miasta Chrzanowa i wsi Balina. Sam Chrzanów daje 
mu wiele czynności, a cóż dopiero jeżeli wypadnie mu 
wyjechać (jak dziś) do Balina, wtedy chrzanowscy cho­
rzy pozbawieni są pomocy lekarskiej. Jaworzno, jakkol­
wiek posiadające u siebie aż 4ch lekarzy, znajduje się o- 
becnie w bardziej krytycznem położeniu. Epidemia tak 
dalece tam się zakorzeniła, iż duchowieństwo tamtej­
sze musiało polecić mieszkańcom, aby opuścili wieś, co 
też jedna część wioski, najbardziej przez cholerę opano­
wana, uczyniła, przenosząc się w lasy, gdzie mieszka o- 
becnie pod namiotami. Sama epidemia przez się jest

na uwagę, dla wielkiego bogactwa pełnych wyrazu 
postaci. Mianowicie zauważyć warto buchaja, 
w dalszym planie z prawej strony.

Wybitne pomiędzy malarzami owiec zajmuje 
stanowisko Verboeckhoven, który jest jednym z trzech 
pierwszych specyalistów owiec wystawy całej. 
Jego Pasterka owiec na kępach, i barany na pa­
szy stać mogą śmiało obok Gablera i Schrodla.

W końcu wiele jest peizażów i tak zwanych 
marines, o których nie mam dziś czasu mówić; 
zresztą Belgii, ani Niederlandów, ani morza nigdy 
nie widziałem, więc trudno mi sądzić o ich tra­
fności lub wierności. Muszę atoli wspomnieć o je­
dnym widoku morskim, który mię zastanowił. Al­
bowiem przekonałem się zeń, jak łatwo jest robić 
tego rodzaju widoki: weź kwadratowy łokieć płó­
tna, zrób na nim węglem i cyrklem dwie równo­
ległe poprzeczne kreski, które go podzielą na 3 
mniej więcej równe pasy. Górne pole zamaż, szaro, 
to będą chmury; dolne żółtawo, będzie ziemia; 
a środkowe błękitno zielonkowato, i będzie woda. 
Wszystko opraw w ramy i zatytułuj: widok mor­
ski. Ale dla lepszego zrozumienia dobrze by było, 
abyś na odnośnych polach dodał etykiety z ko­
mentarzem co przedstawiać mają. Bo widzisz lu­
dzie często są niedomyślni. Otóż takiego komen­
tarza właśnie brakuje w naszym obrazie, i dla­
tego pewno wszyscy go mijają, nie wiedząc co 
to jest. Zbliżony składem charakter do belgijskiego, 
mają oddziały duński, holenderski i szwajcarski: 
genre, peizaź, zwierzęta.

W duńskim ściąga widzów cały szereg genrów 
Blocha, który bez uprzedzenia, lecz z dziwną wy­
trwałością ściga mnichów przez wszystkie fazy 
życia i zatrudnienia. Mnich cierpiący na zęby, 
Mnich głuchy, Mnich skubiący kurę, wszystko to 
są szarże, ale nic więcej, tylko wesołe, a malo­
wane z werwą i zamiłowaniem, Mierisa przypo­
minającym.

Zresztą parę dobrych obrazów ze zwierzętami, 
pomiędzy któremi muszę podnieść jeden oryginal­
ny, w swoim rodzaju jedyny. Głównemi figurami 
w nim są: świnie. — Przepraszam za wyrażenie,

ale nie mogłem na prędce znaleść innego w jego 
miejsce. Aha! prawda: nierogacizna. Na dziedziń- 
czyku przed mieszkaniem nierogacizny, kilka sztuk 
dorosłej, żeńskiej, angielskiej nierogacizny, w po­
śród czułego grona młodych nierogacizneczek, 
składających ich familie. Prawdziwie ładne egzem­
plarze, jakie tylko w racyonalnych gospodarstwach 
się widuje. Że zwierzątka te nietylko zaś są ła­
dne, ale i pod względem pożytku poprawne, po­
znać z zadowolnionej miny chłopa, co stojąc u 
wrót razem ze synem oddaje się obserwowaniu 
tej nierogatej idylli. Artystyczny idealizm z gospo­
darskim realizmem najharmonijniej połączony i wy­
rażony. Obraz może służyć za wymowny jeden 
dowód więcej, tego com kiedyś o zwierzętach 
w malarstwie mówił. Zapomniałem powiedzieć, że 
robiony przez Karola Bógh z Kopenhagi.

Holenderskiemu malarstwu natura sama podaje 
przedmiot w ręce: morze, łąki i bydło. To porzu­
ciwszy tradycyę i utarte szlaki genru, rzucili się 
artyści tamtejsi przeważnie na pole mariny, pei- 
zażu i zwierząt; których wszystkich jest za dużo 
i to średnich, by się można szczegółowo nad nie­
mi zastanawiać.

Prócz psów Gunanusa, psów i kotów Henryki 
Ronner, koni roboczych Mauvego warto obejrzeć 
Widok z krowami Toma z Haagi. Tom jest wię­
cej peizażystą, lecz ma i bystre oko na piękności 
form zwierzęcych; krów piękniejszych od jego, 
mało się widzi — a pod względem prawdy, wier­
ności naturze należy mu się jedno z pierwszych 
miejsc między malarzami zwierząt. Piękne dalej 
w swej brzydocie są trzy zbiedzone wiejskie kro­
wy holenderskie w obrazie Wieczór jesienny Stor- 
tenbeckera z Haagi. Tegoż Nad wodą daje nam 
trzŷ  także krowy z charakterystycznemi formami, 
właściwemi mokrzadłom Niederlandzkim.

Z owcami wystąpił v. Lockhorst z Utrechtu 
w Peizazu leśnym.

Najwyżej z tych trzech krajów stoi w malar­
stwie Szwajcarya, którą reprezentuje słynny diis- 
seldorfczyk Rudolf Koller. Jego Idylla szwajcar­
ska, Mgła na szczytach, Jesienne pastwisko, są 
najwykończeńszem co do formy ze wszystkiego co

wystawa może w malarstwie zwierząt wykazać. 
Znawcy bydła nie mogą się dość nacieszyć temi 
krowami na pierwszym planie każdego obrazu. 
Koller bowiem ma niestety zwyczaj prócz jednej 
lub dwóch sztuk bydła z frontu, resztę rzucać 
tylko z lekka jako sztafaż.

W Idylli wielka, piękna, płowa krowa zaopa­
trzona wszystkiemi znamionami i właściwościami 
rasy szwajcarskiej, obserwuje swe cielę, które się 
ciekawie przybliża do wabiącej je chłopki opartej
0 drzewo. Czuła matka wstrzymała jedzenie i spo­
gląda z pewną nieufnością na scenę pod drzewem. 
Trudno naturalniej oddać to wszystko. Tylko psu­
je trochę wrażenie Idylli, krytyczne pytanie co to 
za drzewo o liściach niepodobnych do niczego 
znanego — i wątpliwość czy kiedy krowa jaka 
chciałaby się paść na łące tak kwiecistej.

We Mgle ukrył artysta zręcznie wszystkie dal- 
Bze krowy przed oczyma krytyka, prócz jednej 
najbliższej która leżąc żuje i zarówno jak jej cie­
lę mistrzowsko zrobiona.

Na Pastwisku główną figurą jest krowa czer­
wono-plamista, która stojąc we wodzie górskiego 
strumyka, przypatruje się swemu pastuchowi co 
na brzegu leży zagłębiony w rozmowie z pasterką 
kozy. Koza korzysta ze sposobności by swej do- 
zorczyni uskubnąć trawy z jej płachty. Z tyłu 
znowu kilka niewyraźnych krów.

Szerszej publiczności najwięcej się podoba Pła­
wienie koni: nagi chłopak jedzie na jednym, a pro­
wadzi drugiego konia do wody. W rzece stoi bu­
chaj i dwie krowy. Jest to obraz efektowny, ale 
dla znawcy krów mniej przedstawia zalet niż po­
przednie.

Jest jeszcze z ładnemi krowami Fonnexa Po­
czątek jesieni w górach.

O znakomitym malarzu rodzajowym Vantier
1 jego Szkole tańców wspominaliśmy już przy in­
nej sposobności.

Pozostaje mi mówić o jednym dość utalentowa­
nym artyście, który jednak przez krytyka kilka- 
kroć przytaczanego, razem z Claizem, Regnaultem, 
Bócklinem i Munkacsym umieszczony został pod 
rubryką bzikowych. Mówię o amerykano-szwajcarze

Buchserze; zawsze on tak maluje jak gdyby Rosen- 
krantza „Estetykę brzydoty" chciał frapującemi 
przykładami illustrować. J  M ary Blain, czy jak 
chce urzędowy katalog, M ary Blanc, udał mu się 
doskonale, jeżeli istotnie miał ten chwalebny nau­
kowy cel. Realizm, który w swej ograniczoności 
ustawicznie miesza rzeczywistość z prawdziwością, 
występuje tu z brutalstwem, które prawie wątpić 
każe, czy malarz jest w zupełnem posiadaniu po­
jęcia przyzwoitości. Nie mówię przez to abyśmy 
spotykali coś nieobyczajnego lub obrzydliwego, tyl­
ko całość jest niesłychanie szorstko, surowo i gru­
bo pojęta. Buchser daje w swych obrazach, dla 
wywołania pewnych efektów (od których się pra­
wdziwie „wnętrzności przewracają"), zawsze gęsto 
obrosłe drzewa, przez których liście, padające pro­
mienie wysokiego słońca, na wszystkich przedmio­
tach literalnie dziury wypalają. Zbytecznie doda­
wać, że artysta swoje jaskrawe, nieumiarkowanemi 
farbami krzyczące peizaże zaludnia ludźmi, o ile 
możności jak najbrzydszemi.

Mając przejść teraz do innych krajów, muszę 
przeprosić czytelników, że w tym artykule tak pra­
wie wyłącznie zwierzętami i to krowami ich zaba­
wiałem. Nie moja to wina, rzeczy bowiem przy­
padkowo tak się ułożyły, że ta materya dziś cią­
gle się sama nastręcza. Zresztą może i sam tro­
chę się przyczyniłem do rozwałkowania przedmio­
tu ; musicie mi darować, że przeznaczony od losu 
na agronoma, i to już w niedalekiej przyszłości, 
w poczuciu obowiązku, chcę gwałtem wzbudzić nie­
wyraźne dotąd zamiłowanie, wmawiając w siebie 
na początek, przynajmniej estetyczny interes do 
tej najpoetyczniejszej jeszcze strony gospodarstwa 
wiejskiego: do bydła. Raz wyrobiwszy sobie ten 
gust, mogę potem i na wsi i w mieście być szczę­
śliwym. Ale myślę, że i czytelnikom przykrości 
niezrobiłem, pisząc o krowach. Abonenci Czasu, to 
sami reakeyonaryusze, konserwatywni — a konser­
watywni u nas to szlachta, les ruraux; jakżebym 
mógł przypuścić, że obywatelowi wiejskiemu, co 
sam może ma wzorową chodowlę i bydła i meda­
le za nią zbiera, niebędą przyjemne obrazy, trak­
tujące w idealny sposób ideały każdej poprawnej

obory: piękne krowy holenderskie lub szwajcar­
skie ?

Co też tam _ słychać we Włoszech ? o, bardzo 
smutno. Włosi ile w rzeźbie dotąd przewyższają 
wszystkie narody, a w wielu częściach sztuki za­
stosowanej do rzemiosła, walczą o prym z Fran­
cuzami samemi, o tyle w malarstwie zapomnieli o 
tradycyach swej klasycznej ziemi sztuk i odrodze­
nia, i nie są w stanie wykazać Bię najmniejszym 
śladem sukcesyi po XVI wieku. To też biednie 
wygląda włoski oddział pomiędzy innemi na wy­
stawie obrazów, pozbawiony nawet ozdoby rzeźb, 
które prawie wszystkie w pałacu przemysłowym 
umieszczono. Znawcy mówią, że z młodych mala­
rzy jest kilku obiecujących, nawet pierwszorzędne 
talenta; Rotta, Induno, Chierici — ja ich jakoś 
niespotkałem, może dla pośpiechu z którym ten 
oddział zwiedzałem, pośpiechu, który był Bratkiem 
niepochlebnego wrażenia jakie na mnie ogół mala­
rzy włoskich zrobił. Tam gdzie poważnie, gdzie w 
koturnach występują, są konsekwentnemi (niestety 
aż zanadto) następcami akademików; zaś w „ro­
dzaju" w najlepszym razie modelują się na nie­
mieckich, francuskich, belgijskich wzorach, nieu- 
mieją być samoistnemi.

— Ojczyzna Murillów, Riberów, Velasquezów 
podobno zupełnie nie jest przedstawiona; zdaje się, 
że tamtejsze zdolności zabsorbowane fabrykowa­
niem historyi, niemają czasu zajmować się podo- 
bnemi banialukami.

— Przechodząc do północnych krajów o Rosyi, 
jak „o ryczy wole zamilczeć wolę." Szwecya przy­
słała masę śniegów, ślizgawek, polowań i marin; 
zaszczytem tego kraju jest znany, wyborny Dussel- 
dorfezyk Chude — ale gdy i na niewiem jak chu­
dego za mało mi zostaje miejsca, kończę, prosząc 
cię tylko czytelniku byś raczył łaskawem rzucić 
okiem na przyszły mój artykuł, który będzie naj­
lepszym ze wszystkich, bo najlepszym o jedną po­
tężną zaletę, której niemógł mieć żaden porzedni — 
będzie ostatnim!

S. T.
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już wielką klęską dla całego powiatu, a cóż dopiero 
inne klęski, które prawie codzieri nasz powiat nacho­
dzą. Przed trzema tygodniami spalił się dom w Trze­
bini z obszernym zapasem węgla, przed 2ma tygodnia­
mi spaliło się w Chrzanowie przeszło 40 domów, przed­
wczoraj t. j. 23 t. m. wybuchł popołudniu pożar we 
wsi Libiążu małym i zniszczył 6 domów i 4 stodoły, 
dziś nareszcie przedpołudniem spaliła się wieś blisko 
Jaworznia położona Długoszyn, tak dalece, iż zaledwo 
10 domów pozostało. Upały ciągłe nie rokują błogiej 
przyszłości ani dla reszty zbiorów ani dla zdrowia, a 
v.tąd wynik naturalny choroby, drożyzna i głód! Rząd 
może jeszcze przynajmniej w części temu zaradzić przez 
udzielenie wsparcia ubogim.

Przed chwilą zerwała się nad Chrzanowem okropna 
burza, wśród której uderzyło kilnanaście piorunów. Je­
den wpadłszy przez dach do kościoła, śplózł się po oł­
tarzu bocznym; zgruchotał wierzch ołtarza, stopił kawa­
łek świecy, potrzaskał jeden kanon będący na ołtarzu 
i zniknął. Miasto nasze nawiedzane tak częstemi poża­
rami , już to w skutek nieostrożności, już to w skutek 
uderzeń piorunów, zaniepokojone zostało tym ostatnim 
piorunem tak dalece, iż wśród rzęsistego deszczu i pio­
runów zapełnione były ulice przerażonymi, biegającymi 
na wszystkie strony. Sądzono bowiem, iż znowu się pa­
li, wyciągnięto nawet sikawki na plac, ale pokazało się 
wkrótce, że nie były potrzebne.

— B u r s z t y n  18 sierpnia.
W Czasie z d, 12 sierpnia, w korespondencyi ze 

Szczucina, znajdujemy skargę na lekarza miejscowego, 
że w czasie, kiedy cholera zaczyna się rozwijać, on 
zwyczajem swoim opnścił Szczucin. Będąc obznajmio- 
ny dobrze z całą tą sprawą, czuję się w obowiązku wy­
tłumaczy ć postępowanie doktora Gizelta, i przedstawić 
rzecz całą w prawdziwem jej świetle. Przed miesiącem 
jeszcze, kiedy ani słychać było w Szczucinie o cholerze 
z powodu rozwinięcia się jej gwałtownego w Burszty­
nie wezwałem tam Dr Gizelta i od tego czasu walczy 
on ciągle z tą chorobą, z poświęceniem, które było już 
uznane i wyrażone w pismach publicznych.

Uważałem za mój obowiązek, skargę na Dr Gizelta 
sprostować i jako właściciel Bursztyna, raz jeszcze mu 
publicznie podziękować.

Stanisław Książę Jabłonowski.
— żmigród 24go sierpnia.
Ciągłe, jakkolwiek rzadsze już wypadki śmierci nie 

pozwalają mi zacząć listu od tego, że cholera ucichła. 
Wczoraj bowiem pochowaliśmy bawiącego u rodziców 
Stanisława Filipowicza, porucznika pułku bar. Handla i 
słuchacza praw; śmierć i ratunek tego lubionego mło­
dzieńca wywarły w całem mieście wrażenie i długo po­
zostaną w pamięci.

W ościennych wsiach: Foluszu, Samoklęskach, Piel­
grzymce, Dobryni, Pagórku, Woli Cieklińskiej i wielu 
innych wybuchła cholera i liczne zabiera ofiary. O nie- 
dbałość tutaj pomówić wypada władzę czuwającą nad 
zdrowiem publicznem, albowiem kiedy w Osieku zna­
nym z jarmarków i nieporządku, przez miesiąc graso­
wała cholera, a chorzy według zwyczaju, placów targowych 
używali za wychodki, jarmarki tygodniowe wzbronione 
nie zostały i z trzech powiatów oraz z Węgier co 
czwartek tłum ludu schodził się i roznosił zarody cho­
lery po wsiach i miasteczkach.

W Żmigrodzie z dniem wybuchu cholery uorganizował 
się komitet zdrowia, w skład którego weśli pp. Witold 
Kluczycki lekarz, Jan Walewski burmistrz, Jakób Fili­
powicz i Samuel Eizyk Wein, i dzisiaj rzec można, że 
czynnem i skntecznem niesieniem ratunku cierpiącym 
mieszkańcom zupełnie odpowiedział celowi i może po­
służyć za dowód i otuchę zawiązanemu Komitetowi zdro­
wia w Krośnie, że tylko takie obywatelskie stowarzy­
szenia miłości bliźniego ochronić mogą kraj od dotkli­
wych klęsk i przeszkodzić dalszej importacyi cholery.

— Piszą nam ze Stanisławowa, że tameczna wyższa 
szkoła żeńska otrzymała w roku zeszłym z funduszu 
zebranego od wpisów szkolnych różne przybory nauko- 
w wartości 600 złr., a na ten rok zarząd szkoły, któ­
rej przewodniczy Dr Jachno, poczynił dalsze zamówie­
nia dla zbogacenia zbiorów ułatwiających naukę. Rada 
szkolna krajowa zatwierdziła statut i program tej szko­
ły i te będą drukiem ogłoszone i rozsyłane stronom na 
ich żądanie.

— W Warszawie umarła onegdaj p. Aniela z Ku- 
szlów Walewska, córka pułkownika Kuszla, dzielnego do- 
wódzcy oddziału strzelców ochotników w r. 1831. Zmarła 
mieszkała długi czas dawniej w Krakowie z matką swo­
ją, z domu hr. Załuską i prowadziła dom, w którym 
chętnie zbierali się ludzie z tak zwanego świata litera­
ckiego i artystycznego. Pisała też sama wiele pod imie­
niem Bożenny.

— Kasyer zastawów w banku lipskim Sterz, zniknął 
d. 22go b. ra. Po jego zniknięciu sprawdzono brak 
20,000 talarów w jego kasie. Nazajutrz rzucił się on 
pod pociąg jadący do Drezna i znalazł śmierć.

— Dr Rąudnitz, który się w Wiedniu powiesił, nie 
był znanym z poświadczeń swoich na wszystkich uni­
wersalnych lekach i kosmetykach, gdyż ten Raudnitz 
żyje; lecz inny tego nazwiska, który był naczelnym le­
karzem kolei południowej.

— Profesor Palmieri, słynny obserwator Wezuwiusza 
oznajmił telegrafem d. 20 b. m., iż sismograf okazu­
je niespokojność. Rzecz osobliwa, że już 16go dało się 
uczuć w Gerau w Hesyi trzęsienie ziemi, które tam 
przed dwoma laty tak często się powtarzało.

Teatr* We czwartek dnie 28 sierpnia, komedya 
w 5 odsłonach przez Wojciecha Bogusławskiego napi­
sana w roku 1797: Spazmy modne.

— Dnia 26 sierpnia pogoda; termometr w cieniu od 13-6 
doszedł do 23‘8 R. Barometr idzie w górę; dnia 27 sierp­
nia o godzinie 6ej rano Btan jego był 330.24, termo­
metru 11‘6 R. Wiatr północno-wschodni.

— We czwartek dnia 28 sierpnia: Śgo Augustyna 
biskupa wyznawcy.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.

prorokiem. Bez obawy zawodu twierdzić tedy mo­
żna, że subskrypcya na pożyczkę otwarta w dru­
giej połowie września, a więc w położeniu wiedeń­
skiego targu pieniędzy i walorów, trzymającego nas 
w zawiąłośći, jeżeli nie gorszem, to z pewnością 
nie wiele lepszem od dzisiejszego, powieść się ni<
może. t .

Przyczyna tego niepowodzenia leży jak na dłoni. 
Fundusze w nowej pożyczce lokować się mające, 

z dwojakiego pochodzić będą źródła. Będzie w niej 
szukał pomieszczenia albo kapitał świeżo narasta­
jący, tworzący się z rezultatów produkcyi bieżącej, 
głównie, jeżeli nie wyłącznie rolniczej, i będzie w 
niej szukał pomieszczenia kapitał starszej daty, 
ulokowany dotąd bądź w tytułach długu publiczne­
go, bądź w akcyach i obligacyach kolejowych, bądź 
w akcyach bankowych.

Pierwszy, tj. kapitał tworzący s ię , nie wiele za­
waży na szali, najprzód dla tego, iż rezultat te­
gorocznych zbiorów, o ile dotąd znany, nie nastrę­
czy podobno wcale sposobności do wytwarzania 
nowych kapitałów; powtóre dla tego, iż własność 
ziemska wAustryi, przeciążona w ogólności cięża­
rami, oszczędzać wiele nie może; po trzecie dla 
tego, iż u nas w szczególności oszczędzać ona nie 
umie.

Główna więc rola w nowej pożyczce przypadnie 
capitałowi dawniejszemu, który znalazł już zajęcie 

i z niego wycofanym być musi, aby pomieścić się 
w tytuuich nowego długu krajowego. W każdej in­
nej chwili niż dzisiejsza, kapitał ten garnąłby się 
ochoczo, jesteśmy pewni, pod sztandar subskrypcyi, 
30 warunki, jakie Wydział krajowy ofiaruje kapi­
talistom podług wieści znajdujących poparcie w o- 
wym artykule Gazety Lwowskiej, mają być dla 
nich bardzo korzystne. Lecz proszę nam wytłoma- 
czyć, jaką korzyść znajdzie dla siebie dzisiaj ka­
pitalista, jeżeli dla nabycia papieru krajowego przy­
noszącego 7% lub nawet 7'/2 %_ będzie musiał 
lozbywać Ostbahny, Franco-Hungarian, Czerniowie- 
ckie, ba nawet Ludwiki, akcye Zakładu kredytowe­
go po kursie o wiele niższym od tego , po jakim 
je nabywał? jeżeli do posiadania papieru wysoki 
irocent przynoszącego dojdzie tylko przez okroje­
nie kapitału swego? Jaki zysk wyniknie ztąd dla 
kapitalisty, jeżeli pięcioprocentowy papier swój 
sprzeda za 60 lub za 70 guldenów, by kupić za 
100, a choćby nawet za 90 guldenów siedmiopro- 
centowy oblig Wydziału krajowego?

Dokąd więc trwać będzie dzisiejsza deprecyacya 
papierów najistotniejszą nawet wartość przedsta­
wiających, dotąd żadna subskrypcya powieść się nie 
może. Popatrzmy się na Wiedeń tak pochopny do 
subskrypcyi: głucho tam i pusto na tern polu 
nie myślą o subskrypcyi nawet potęgi tej miary 
co Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu, lu­
bo w pomoc ich zabiegom przychodzić może cały 
aparat środków zakulisowych, do których szanują­
ca godność swą władza zniżać się nie może.

Fatalizm naszego położenia to czyni, iż każda 
sprawa ma w głębi tło polityczne. Ma ją i sprawa 
nasz6j pożyczki. Posłuży ona za probierz sił i za­
sobów naszego kraju.

Jeżeli się powiedzie, pożyczka złoży świadectwo, 
że kraj o własnych siłach wydobędzie Bię z dzi­
siejszego upadku materyalnego, że ma ufaość w swe 
siły, że jest powolnym na wezwanie tej władzy au­
tonomicznej, która zwołuje go do subskrypcyi. 

Niepowodzenie pożyczki cóż za sobą pociągnie? 
Oto najprzód narazi na szwank znaczenie Wy 

działu krajowego — a wyznajemy, że lubo po do­
tychczasowych doświadczeniach nieczujemy szcze­
gólnej sympatyi dla tej instytucyi, widok niknącej 
pow agi organu sejmowego, najpierwszej autonomi­
cznej władzy kraju, niebyłby dla nas wcale obo­
jętnym. Byłby to cios kompromitujący par ricochet 
i sejm nasz, którego uchwały uznanoby za niewy­
konalne, choć właściwie staną się niemi dla tego 
tylko, że w niewłaściwej chwili przystąpiono do ich 
wykonania.

Powtóre, i to najważniejsza, niepowodzenie sub 
skrypcyi podkopie kredyt naszego kraju. Jeżeli 
odezwanie się Wydziału do kraju nie wywrze skut­
ku, jeżeli jego głos pozostanie bez echa w czterech 
ścianach naszego kraju, czyż zagranica zechce mu 
później powierzyć swoje kapitały ? Jaką to radość 
sprawi w Wiedniu owa niemoc materyalna nasze­
go kraju! Ileż razy bryzgać nią nam będą centra- 
liści w oczy? A kto wie, może ona jak owe do­
datki, które skarb Cislitawii dopłaca rok rocznie 
do funduszu indemnizacyjnego Galicyi, posłuży za 
argument do wykazania konieczności zaciśnięcia 
tego węzła, jaki Galicyę łączy z zachodnią połową 
monarchii.

Zaprawdę wątpić nam się godzi, aby Wydział 
krajowy wglądał był w te wszystkie następstwa po­
stanowienia swego. Głos nasz może zwróci uwagę 
kraju na niebezpieczeństwa z tej strony zagraża­
jące, może wywoła dyskusyę, która wyda środki 
odwrócenia złego — jeżeli nie jest już za późno.

Pożyczka krajowa.

Kraków 25 sierpnia.

Wydział krajowy postanowił otworzyć 
krypcyę publiczną na pięciomilionową pożyczkę 
3Wą , w drugiej połowie września. Tak donosi 
iłurzędowej tormie Gazeta Lwowska 
' decyzyi Wydziału dwa punkta szczególną na 
ie zwracają uwagę: po pierwsze, sposób zacią- 
cia pożyczki; powtore, termin otwarcia sub-

sposobie zaciągnięcia pożyczki przez Wydział 
nym, o owej publicznej subskrypcyi, rozpra- 
o już u nas i spierano się nie mało. Dziś kwe- 
ta decyzyą Wydziału przesądzona stanowczo; 

odzić się nad nią szkoda czasu î  atłasu, 
e może jeszcze pora, aby zabrać głos co do 
iego punktu owej uchwały Wydziału, to jest
0 terminu otwarcia subskrypcyi.
1 sprawy, są położenia, w których nie trudno 
prorokiem, w których nawet trudno nie być

B i a ł a  25 sierpnia. Pszenica 6-90, żyto 5*10, ję- 
jęczmień 3 ’20, owies 2*10, kukurudza 4-70, groch 7.— , 
bób 5-80, soczewica 7-80, proso 8* — , tatarka 4-60, 
ziemniaki 2*04. siano f-fo, konicz 1-30, słoma IGO, 
flrzówo twardo 9 ,70, miękie* 7 * - - , komczyńa 35 ~, 
fant mięsa 27 '/a-

n— — - ........

TRESC OBWIESZCZEŃ U IW'.;,1 “ ' WYCL
w Gxzed< / wowskiej z dm* 26 Ąerpnia.

P o s a d y :  1’oborcy cla w Szczucinie i Majdanie Wie­
niawskim, podania w 3ch tygodniach.

Li cytacye :  W po w. dyrekcyi skarbu w Tarnowie 
licyt. przez oferty w celu obsadzenia hurtownej sprze­
daży tytoniu w Mielcu. — W sądzie pow. w Dąbrowie 
15 września licyt. egżek. realn. N. 62 w Konarach.— 
W sądzie pow. w Skalacie 2go października licyt. egz. 
realn. Ń. 166 tamże.

Zawi adomieni a:  Sąd pow. w Obertynie o udzie­
leniu notaryuszowi w Horodence Michałowi Lenartowi­
czowi upoważnienia do przedsięwzięcia wszelkich urzę­
dowych czynności (w § 183 ust. z 1855) w obrębie 
tegoż sądu.— Sąd pow. w Stryju Stefana Dziakowskiego 

pozwie Teodora i Maryi Nazarów o wykreślenie 225 
dukatów na rzecz jego na realn. N. 16 w Stryju hi- 
potekowanych. — Sąd obw. w Stanisławowie o wpsaniu 
firmy: „Tow. zaliczkowe powiatu Tłumackiego.

Zawezwania:  Sąd obw. w Tarnopolu Mikołaja
Romaniszyna z Leżanówki, który zaginął w bitwie pod 
Skalicami w r. 1866, aby dał o sobie znać w prze­
ciągu roku, inaczej uznany zostanie za zmarłego.

Przyjechali do Krakowa od ‘M  do 2 7go sierpnia.
HOTEL POLLERA: Józef Jachu inżyniar z Wie­

dnia, Aleksy Janowicz wł. dóbr z Podola, Józef Fatter 
wł. d. z Gorlic, Juliusz Dattner kupiec ze Żywca, Zy­
gmunt Czerwiński wł. d. z Podola, J. Weisser kupiec 
z Wiednia, Maksymilian Adler wł. d. z Berlina, Ma­
ksymilian Kaim kupiec ze Stutgardu, A. Naimski ob. 
z Kongresówki, Adolf Kłodziński z Warszawy.

HOTEL pod RÓŻĄ: Nimfa Karwacka wł. d. z Po­
znania, Helena Marzeska z córką wł. dóbr z Jass, Jan 
Czaplicki inżynier z Kongresówki, W. Stromfeld z Ga­
licyi, Julia Martinowa z familią wł. d. z Odessy, Ro­
man Kucieński wł. d. Wincenty Arnd z familią wł. d. 
i Felicya Sierhiejewiczowa z familią wł. dóbr z Kon­
gresówki.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Adolf 
Kracz z Lipska, Mikołaj Majewski wł.d. z Rosyi, Ale­
ksander Selm prof. uniw. z Kijowa, Edward Wink wł. 
dóbr z Kongresówki, Kazimierz Zieliński urzędnik z 
Warszawy.

HOTEL SASKI: Apolinary Dobrzycki z żoną z Wie­
dnia, Edward Wiedrich kupiec z Wiednia, Gabryela 
Tymowska z Piotrkowa, Aleksy hr. Uwarow z żoną wł. 
dóbr z Rosyi, Adolf Okólski z Lublina, J. Zaklika ob. 
z Galicyi.

(K a i  e s ł a n e).

Wszystkim chorym przywraca siłę  
1 zdrowie bez lekarstw 1 kosztów  
Bewalesclere du Barry z Londynu

Żadna choroba nie może eię oprzeć delikatnej R*val**oi*r* 
<m B a rry , która nsuwa bez leków i koeztów wszystkie cier­
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe płneowe, choroby wą­
troby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę, 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma­
tyzm, gościec i biedaczkę.

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze 
icyła się na żądanie opłatnie.

Pożywniejsza niż nuęso, Beraleeciere jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawierających V, funta 1 złr.50 c .,
1 f. 2 zlr. 50 o.. 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 12 f- 20 
zir., 24 f. 36 złr., Biszkopty Revalcsoićre w puszkach po 2 złr 
50 c. i 4 złr. 50 c. Revalesciere chocolatće w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek
2 zlr 50 cent., na 48 filiżanek 4 zlr. 50 cent., w proszkach 
aa 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
35 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry e  Comp. w Wie­
dniu, WaU/ttehffasti Nr. 8; w Krakowi* J6**f Trauoryńthi, 
aptekarz, te Tamowi* W. T. A. Widoglrtki również we wszy 
stkich miastach u znanych aptekarzow i kupców. Z Wiednia 
uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliozką lub prze­
kazem pocztowym.

Bochnia 25 sierpnia. Pszenica 6'50, żyto 5'50, 
jęczmień 3*75, owies 2*62, groch 6*50, bób 5*50, 
ziemniaki 2*60, siano 1*20, konicz 1*20, słoma 1*—, 
drzewo twarde 12*25, miękie 9*25, okowita 1*30, funt 
masła — *50.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
D e p u te  uU graflctm . .

Paryż 25 sierpnia. W tych dniach wyjeżdża 
M ac Ma h o ń  do kąpiel morskich. Wybory uzu­
pełniające do zgromadzenia narodowego odbędą 
się w pierwszych dniach października. Deputowa­
ni z Wogezów obstają przjj tein, że stan oblężenia, 
na który się powołuje minister B e u 1 e ze względu 
na obostrzenia dnikowe, nie wszedł w tym de­
partamencie w wykonanie, gdyż dotyczący dekret 
Cesarzowej nie był z Sedanu  ̂obwieszczony. Dziś 
zbiera się lewica u Juliusza SimonA.

Paryż 26 sierpnia- Deputowany lewicy J o- 
z o n będzie we czwartek interpelował w Komisyi 
nieustającej ministra wojny o 8tan oblężenia w de­
partamencie Wogezów. Podobnież wniesioną bę­
dzie interpelacya z powodu rozporządzenia prefekta

departamentu Rodanu, który zwinął stowarzysze­
nie wolnego nauczania w szóstym obwodzie mia­
sta Lyonu. Rada departamentowa lyońska uchwa­
liła przywrócenie posągu Republiki w sali obrad, 
ztąd prefekt kazał go usunąć. W wyborach muni­
cypalnych w Vincennes wybrano pięciu republika- 
i.o ./ i jednego konserwatywnego republikanina.

Bern 25 sierpnia. Ponieważ Rosya niemoże 
a tej chwili brać udziału w kongresie pocztowym 
uiv rykaósko-europejskim, rząd pruski przeto wno­
si i.droczenie koDgresu.

Bern 25 sierpnia. Agitacya klerykalna o veto 
w kantonie St. Gallen przeciw ustawie o pogrze­
bach cywilnych, została pobitą większością około 
3000 głosów.

Madryt 25 sierpnia. Zatargi między deputo­
wanym O l a v e  a jlnym kapitanem Madrytu, H i­
d a l g o ,  zagodzone zostały i nie przyjdzie do po­
jedynku. Prezes kortezów zawiadomił ministra woj 
ny o zachowaniu się pojednawczem jenerała Hidal­
go. — Zamiar powstania załogi fregaty, „Carmen”, 
nie powiódł się.

Perpignan 25 sierpnia. Według doniesień 
z B a r c e l o n y ,  Karliści spalili dwa mosty kolei 
żelaznej pod G e r o n ą ,  w skutku czego związki z 
Francyą są przerwane. Dalej donoszą, że z koń­
cem tego miesiąca Hiszpania znajdować się będzie 
pod zupełną d y k t a t u r ą  albo z teraźniejszymi 
członkami rządu, albo prawdopodobnie z nowymi. 
Karliści wkroczyli do F r a g a ,  ważnej pozycyi i 
zabrawszy 30,000 duros i 100 sztuk broni palnej 
oddalili się nie znalazłszy oporu.

Perpignan 26 sierpnia. Miasto T o r t o l a  
spalone do szczętu; ocalał tylko kościół, gdzie re­
publikanie się obsaczyli. Banda M ir e ta  pobitą 
została w San Guim la Piana, gdzie ją zamknięto 
dwoma kolumnami i rozbito. Jedną z tych kolumn, 
która w Cervera stała, dowodził pułkownik To- 
masetti.

Haga 25 sierpnia. Departament kolonij otrzy­
mał depeszę z Buiton-Zorg z dnia dzisiejszego, 
rtóra donosi, że naczelnik wyprawy na Aczyńców, 

jenerał S w ie  te n  przybył tam zdrowy.
Konstantynopol 25 sierpnia. S z a c h  Per­

ski wsiadł dziś na trzy jachty z orszakiem swoim, 
wracając przez P o t i. M a i k o m  chan pozostaje tu 
jeszcze dni kilka, pcczem wróci do Londynu. Wiel­
cy wezyrowie perski i turecki porozumieli się co 
do zasad pojednania we wszystkich kwestyach mię­
dzy obu rządami zachodzących.

Tyle już razy podnosiliśmy baśnie, jakie o Gali 
cyi roznosi po świecie N. f r .  Presse i przeciw 
którym musiała nawet wystąpić urzędowa Gazeta 
Lwowska, że moglibyśmy już zaniechać dalsze je( 
na tern polu wycieczki. Ale wreszcie już i dla 
niej samej tego za wiele. Biedaczka nie może się 
opędzić listom, które do niej pisują wszystkie ga­
licyjskie „Szmajgełesy”, jak ich Szczutek nazywa 
którzy jak żołnierze napoleońscy nosili buławę \ 
tornistrach, tak oni mniemają, że gdy zdobędą so 
bie Wiedeń, giełda otworzy im wszystkie skarby 
a wdzięczność ministrów wszystkie przywileje na 
griinderstwa. N. f r .  Presse w korespondencyi bo 
wiem redakcyjnej tak się odzywa do nich pod d 
24 sierpnia: Panu F. w Stanisławowie: „Nie mo­
żemy się wcale obronić przed niepowołanymi ko­
respondentami stanisławowskimi. Najściślejsza ba 
czność nie może więc uchronić od drobnych (?' 
błędów, jak ten, który Pan wskazałeś. Przestrogę 
Pana będziemy mieć na uwadze.” — Przełożone­
mu izraelickiej gminy wyznaniowej w Buczaczu 
„Otrzymaliśmy dziś rano trzy telegramy o uchwa 
łach tamecznych wyborców izraelickich, a każdy 
telegram donosi co innego. Nie pozostaje nam 
przeto nic innego, jak żadnego z nich nie druko­
wać.” — Pod d. 26 sierpnia: Panu L-r we Lwo­
wie: „Przestańże Pan już raz przesyłać listy i ko- 
respondeneye ! Widzisz przecie, że ich nigdy nie 
drukujemy.” Tak to i na nieszczęśliwej N. fr .  
Presse sprawdza się przysłowie: On riest pas 
trahi, que par les siens.

Zamieściliśmy onegdaj pismo wydane do Arcy­
biskupa Ledóchowskiego, zawiadamiające go o 
zamknięciu seminaryum duchownego. Nie było 
pod niem w Kuryerze Poznańskim , z którego je 
powtórzyliśmy, podpisu, a Posener Z tg  mówi, że 
podpisał je naczelny prezydent Giinther. Urzędo- 
wnie objaśniają dzienniki, że pomimo nieuznania 
przez rząd tego seminaryum jako niewystarczającego 
dla kształcenia księży, gdy Arcybiskup seminaryum 
chciał dalej utrzymać, a rząd nie pozbawił się 
wcale przez to prawa dozierania tego zakładu, 
przeto wolno mu było żądać niejakich w niem 
zmian. Skoro zaś Arcybiskup odmówił, wydany 
był nakaz zamknięcia tego zakładu.

Otóż tak naciąga rząd pruski ustawy. Pozwalają 
mu one rozciągać dozór nad seminaryami, o ile 
uznać je chce za wystarczające do kwalifikowania 
kandydatów stanu duchownego; skoro zaś tej kwa- 
lifikacyi nieprzyznał poznańskiemu seminaryum, na- 
tedy miał tylko prawo nieuznać uczniów tego za­
kładu za kwalifikowanych, ale mimo tego nieuzna­
nia oświadczył, iż ma prawo urządzić je według 
swej w oli; gdy zaś Arcybiskup nie chciał na to 
zezwolić, zamknięto seminaryum.

Cesarz Wilhelm wraca w piątek wieczór do Ber­
lina z Gastein. Dziś miał być w Salzburgu; nie jo­
dzie jednak na Wiedeń, gdyż spieszy do Berlina 
na obchód 2go września. Bismark przybędzie do* 
łerlina dopiero w poniedziałek, a po obchodzie 

2go września znów opuści stolicę. Niewiadomo na­
wet, czy będzie obecny naradom nad przyszłem 
zebraniem parlamentu niemieckiego.

Trudno zaprawdę dojść, jak stoi sprawa tak 
zwanej fnzyi we Fraucyi. Tyle o niej bowie® 
ciągle sprzecznych obiega wieści, że żadnej wierzyć 
nie można. Wybierać tam bowiem niepodobna, 
zwłaszcza, iż organa przyjazne połączeniu bawią 
się w ogólne frazesy, a nie podają żadnego sta­
nowczego kroku ze strony obu połączonych domów. 
!łie przestaniemy zaś utrzymywać, że dopóki nie 
zostanie ogłoszony manifest oznajmiający zjedno­
czenie, dopóty ono nie istnieje. Manifest taki mu­
siałby nosić podpis choćby obu naczelników domów, 
lr. Chamborda i hr. Paryża. Stanowisko teraźniej­
szego rządu francuskiego wobec tych usiłowań fu- 
zyi naznaczonem jest w jedynym półurzędowym 
akcie, jakim jest przemówienie księcia Broglie na 
obiedzie u prefekta w Evreux. Podajemy ten głos 
ministra, jako jedyny objaw w tej chwili zapatry­
wania się rządu, objaw zresztą bardzo dwuznaczny, 
a nigdy nie dający się tłumaczyć korzystnie dla 
restauracyi monarchii, chociaż nie zachęcający dla 
republiki. Brak wybitności słów ks. Broglie jest 
bardzo wyraźnem znamieniem niejasności położenia 
i wahania się rządu. Mogłoby nawet przyjść do 
tego, że jak republikanie uważali Thiersa za obroń­
cę od restauracyi monarchii, tak Mac-Mahon i 
Broglie uchodzić u nich będą za zwolenników re­
publiki.

We wszystkich ostatniego czasu potyczkach re­
publikanów hiszpańskich z Karlistami, obie strony 
przypisują sobie zwycięstwo. Nam się zaś zdaje, 
że odkąd wojska rządowe wzmogły się w prowin- 
cyach północnych, Karliści przeszli z kroków za­
czepnych do odpornych, które się zwykle kończą 
cofaniem się. Do tego biuletyny rządowe, donoszą­
ce o uprowadzeniu przez Karlistów zabitych i ran­
nych, przekonywują że plac boju został przy Kar 
listach, lecz po walce cofnęli się oni ku górom.

Z południowego zaś teatru wojny przekonywa­
my się, że Kartagena trzyma się jeszcze przeciw 
oblegającym ją wojskom rządowym. Według zaś 
Indćp. belge miały w tem mieście wybuchnąć za 
mieszki między powstańcami a micszkancami, jak 
również artylerya buntowała się. Są to oznaki 
bliskiego poddania się.

Mimo tych powodzeń militarnych rząd hiszpań­
ski nie czuje się dość ustalonym, albowiem stron­
nictwo Castelara zaczyna stawiać gabinetowi Sal- 
merona trudności, których powodów chyba w oso­
bistych stosunkach szukaćby trzeba. Atnbicya Caste- 
lara i jego popularność jako mówcy, nie dopusz­
czają żadnemu gabinetowi zapewnić sobie jutra.

Ostatile depesie telegrafiom# „Omrk!U

Paryż 28 sierpnia. P ays  mówi: Bonapartyści 
związaliby się z republikanami, jeśli ci przystaną 
na plebiscyt.

Madryt 27 sierpnia. Kortezy wybrały C a­
s t e l a r a  prezesem izby. Marszałek S e r r a n o  
spodziewany jest w Madrycie. S a n t a  P a u  pobił 
8000 Karlistów pod Estellą, a następnie cofnął 
się do Sesma. Dokoła Estelli zgromadzonych jest 
12 tysięcy Karlistów. Jenerał Bregua śpiesznym 
pochodem posuwa się z Bilbao, aby wraz z Santa 
Pau działać przeciw Karlistoro.

( i u m a  W i e d e ń  dnia 26 sierpn., g<xl£. - 
4% zjedn. dług państwa banku. 69*50. — Zjeds 
oblig. państwa w srebrze 7315.  — Losy * r. 186*'
1 0 1 . Akcje banku 970 — ~  Akcye krody
towe 240*50— Londyn 111*20. — Srebro 106 50, 
Dukat — .— • —  Lombardy 182*— . —  Lozy z r.
1864 139 25 — Akcye franko - austr. 80*--------
Napoleondor 8.90------ . — Akcye kolei gaj. Karola
Ludwika 218 50 — Akcye kolei Lwowsko-Czern
1 3 9  Akcye kolei północno - w sch. 125*50.—
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 60*—. — Oblig. 
indemniz. gal. 75*25. — Akcye banku wiedeń. dla
obrotu ogóln. 148* Akcye anglo-banku 192*50
A kcye ko le i rządow ej 336* A kcye ko le i s ied m
— • — Akcye kolei Rudolfa 159*— . — Tram­
way 256*— . — Akcye banku budowy 107*— . - 
Akcye koloi wsohodn. 72.— — Akcye bauku an 
glo-węgiersk. 62*50— Akcye kolei zjedn. 145*— . 
Losy tureckie 64*— . — Losy prem. węg. 83*— . 
Akcye kolei Kaszycko-bogumiń. — *— . Akcye kolei 
cns. Elżbiety 218 50 — Akcye kolei pćłn. zaeb. 
205*— .— Akcye franko-węgiorsk. 27*— .— Ogóloy 
austr. bank. 129— . — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway —* —•

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni Hłobukowfiki.

Kurt* papierów
K r a b ó w  27 sierpnia. 

(Wartość kuponów do 28 sierp.). 
Brsbro austryaclde n  100 d r . . 
Kupony »rbr. płatne „
Buble rosyjskie papier, u  100 rab. 
Talary praskie za 100 tal. . . 
Dukat austryaoki 1 sztuka . . 
Napoleondor 1 sztuka . . . 
Oblig. indemn. galic. za 100 złr.
47, usty zast. „ .
f r * /  w  w  w  W
5 7 / / ,  listy Zst.36-lt.pł. sr. l7  
«•/. „ ,  86-lt.pł.bn. I S.” .*
<•/ .  .  J8-lt#.bn. £ £
7'/, > dłużne „ .
**/, „hipot. „ „ 100 zł.
$•/, „ zakł.kret.wł. „ 100 zł,
i 1/, obiig.poi.koi.węg. „ 120 zł.
Losy prem. węg. za 1 sztukę 
Ak.B. G. d. H. i P. z 40% za 1 szt,
„ „ hipotecz.z200°/n „
,  koleiKarola Ludwika zł. 210 
.  „ Lwow.-Czern. „ 200
„ » Warsz.-Wied. za rb. 60 

4% listy zast. Kr. P. I. ser. 100
t»/! .  .  .  . n .  „ 100
5% .  „ „ „zarsr .100
4% „ likwid. Król. Pol. 100 
Oblig. kolei rumuńsk. tal. 100

p ien iędzy .

Y
i

W i e d e ń  26 sierpnia.
5% zjednocz, dług pans. bank. 
5% .  „ srebr.

.  Oblig. indemniz. niż. Austr.
* .  .  czeskie

.  węgierskie 
galicyjskie 

• .  bukowińskie
» » .  siedmiogr.

żądają płacą
wartosó
kuponu

106 25 105 - —

105 25 104 —
151 75 150 50 _ _

166 50 165 25 —

5 41 5 31 —

8 94 8 84 —

76 25 74 75 1 53’/,
72 - 70 - 637,
78 75 7C 75 79
98 76 98 - 87
91 75 91 — 95
92 75 92 — 95
96 — 95 — 2 277,
85 - 83 - 2 95
93 50 91 50 95
99 — 96 75 95
86 - 83 50 —

85 - 81 — 2 637,
270 - 265 - 1 267,
221 — 218 — 1 667.
142 - 139 — 3 25

96 - 94 - 477,
95 50 94 - -  727,
94 50 93 25 -  727.
94 50 93 25 -  907,
81 — 79 - -  967,
41 - 39 - —

70 60 70 40
73 60 73 40
94 - 93 -
95 - 94 -
77 50 77 -
76 - 75 25
74 50 74 -
77 - ! 76 -

I ' / ,  węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne.
i 1;. Banku naród, liitj . .
4 ,  galicyjskie.....................
i ....................................
t  ,  gal. zakł. kred. włośe.
5 » wegierskłe listy . . •
5 „ zakł. kredyt, austr. .
5 „ zakładu kred. ziem. ans.

spłacał, w 33 latach .
5 .  Domen, państ. 120 złr.

Pożyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 .

.  1854.

.  I860 .
.'/■ losów pożyczki austryac.

państw, r. 1860 . . . 
Losy pożyczki z r. 1864 .

„ prem. pożyczki weg.
„ Comorente . . . .
.  Kredytowe . . . .
.  żeglugi parowej na

D u n aju .....................
,  ksipcia Salm . . •
.  » Palfy . . .

„ Klary . . .
,  hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . . •
.  księcia Wimnschgraetz 
,  hr. Waldstein . . •
,  hr. Keglerich . . >
.  R u d o lfa .....................
.  tureckie 400 frank. ■

Akcye banku i przem- 
Banku naród, austryac.. ■ 
Zakładu kredytowego . •

98 —

91 
71 50 
78 -  
93 -  
81 50 

100 50

87 50
122 -

tacą

97 50

90 85 
70 50 
77 -  
92 50 
81 -  

100 -

87
121

294 -  
93 50 

102 -

110 50 
140 -  
84 25
25 -  

173 -

95 -  
34 -  
124 -  
.32 -
26  -  

24 — 
20 —  

23 -  
15 -  
14 -  
64 25

290 -
93 25 

101 75

110
139 50 

83 75
24 

172 -

94 -  
33 — 
23 50 
31
25 
23 
19 
22 
14 
13 
64

972 -
241 -

971
240

Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei półnoe. Ferdynanda . 
Kolei rządowej fr. a.

.  zachód, c. Elżbiety .
,  Pardubickiej. . . .
.  Południowej . , . .
„ Galicyjskiej . . . .
■ Otemiowieokiej • . - 
» Albrechta . . . .
» weg. półn.-wsohod. .
,  ks. Rudolfa 200 zł. er. 
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
.  Koszycko-Bogumil. .
,  Siedmiogrodzkiej 
,  Cisańskiej . • • •
„ wzehodnio-wegierskiej 
„ auitryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa 

ilankn anglo-arstryackiego 
„ anglo-wegierskiego .
,  austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego weg. 
Banku franko-austryackiego 

.  franko-węgierskie go . 
m galicyjskiego dlahandln 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ wiedeńskiego dla obro­

tu płodów . . . .
.  galicyjsk. hipotecznego 
» austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego . 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

Obligi pierwszeństwa. 

Kolei Dniestrzańskiej . •

żądają płacą żądają płacą ząaają płacą

570 - 568 - Kolei cesarz. Elżbiety 6% (sr. 
prask.) za 100 złr. 

Kmiasya z r. 1862

Luidory (niemieckie) . . . — — — —
2100 2095 — — 96 — Suwereny angielskie . . . 

lmperysły rosyjskie . ..
Srebro ...............................
8rebro, kupony . . .  
Talary związkowe . . . .

11 25 11 10
336 - 335 - — — 94 - — —
219 50 

183 - -

219 -  

182 50

,  państwowa St. 500 fr.
Krndseya z r. 1867 

„ południowa Bt. 500 fr. 
Bony 1870-1874 67,

134 50 
129 -  
110 -

133 50 
128 -  
109 50

106 40 
106 25

106 20 
106 -

220 - 219 - _  — ------ Pruskie bilety kasowe . . 1 66BI* I 66”
140 50 140 - .  półn. 0. Ferd. lOOzłr.m.s. 

.  „ lOOzłr.w.a
— — 92 —
87 50 87 -

127 50 126 50 ,  wsrbr.5%  
,  zachodnia czeska za 100

104 76 104 25 Lwów 24 sierpnia.162 - 161 -
155 50 154 50 złr. srbr. 100 złr. w. a. ------- 93 30 Dukat holenderski . * * 6 26 5 18
155 - 154 - .  połudn. półn. niem. 57 ,

79 -  
97 -

cesarski . • * * * 5 29 5 23

206 -  
74 -

205 — 
73

za 100 złr. w. a. . 
57 w srebrze . .

,  gal. Km Ludw.300z.w.a
------ Półimperyał rosyjski . • > 

Bubel srebrny rosyjski .
„ papierowy . . ■ • 

Talar pruski . . • * * 
Lifty zast. Tow. kr. gal. *7 ,

zs » s• /fi

9 10 
1 76 
1 62

8 95 
1 66 
1 51

206 50 205 50 w srebr. 5 7 , za 100 . ------- 103 -
215 — 214 - Kmiasya H.................... 99 60 99 40 77 75 77 26
195 - 194 50 .  Lwowsko-Czerniow. po 72 - 71 -
63 50 62 50 300 złr. (w sr.57ozal00) 

Emissya z r. 1867 .
74 75 74 25 * ’  Banku hipoteczn. 

Obligi indemn. bez Kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k.

» lwowsko-czernio.

84 - 83 25
133 _ 130 - — — 86 25 75 50 74 75
141 _ 139 _ „ Siedmiogr. 200 złr. w. a. 87 50 87 25 221 50 219 50
81 - 80 - .  ks. Rudolfa300 złr. w. a. 140 50 138 50
28 . 27 50 w srebr. 570 za 100 zł. 94 - 93 50 * banku hipoteczn. gal. _ __

.  północna czeska po 300 
złr. (sr. 570 za 100) 

To warz. żeglugi par. naDun.
j 98 25 98 —

— — — — za 100 złr. m. k. I — ~” — — W s m a w s  25 sierpnia.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. — — — —

95 40113 - 112 - Towarz. pragskie przem. żel. Listy zastawne 1 Ber. rub. 95 70
_ — ------- po 300 złr......................

------
— 2 .  , 94 40 94 16

62 50 62 - kupon „ — 70
151 - 150 - W aluty. « m DOW© w 

kupor .
94 40 94 05 

877,

47 5C 
„94 -

------
93 5C

Cesarskie korony . . . .  
„ dukat na wags . . 

„ obrączkowy 
/ Złoto al marto . . . .  

Napoleondory.....................
F r y d e f i p ..........................

5 38 

8 90

5 37

8 89

,  likwidacyjne » 
kupon „ 

Kolej warszawsko-wiedeńska 
bydgoska 

.  ,  terespolska 
,  .  łódzka

79 85

95 25 
73 -  

114 5C 
Il04 5(

79 55
937. 

— —
72 50

113 60
) ' -------



CZAS z Czwartku 27 Sierpnia 1873.

A P T E C Z K I  CHOLERYCZNE
<lla poiatow ania ch w ih m eg o , szczegó ln ie  w  m iejscach gdzie  zaw ezw an ie  pomocy lekarsk ie j je s t  z trudnościam i i s tra tą  czasu  po łączone; —  zaw iera ia : 41 kroD le 21 n roszk i ^1 z ió łk a

4 )  płyn do naciei ama, 5 )  i 6 )  płyny desiniekcyonujące, 7 }  przyrząd do rozprószania tychże, wraz z instrukcyą użycia 1
. Cena 3 złr. w. a. Z opakowaniem 3 złr. 20 oent. w. a.

Do nabycia w Aptece „pod W ęgierską  Koroną“ J .  Piepesa we Lwowie.

Józef i Józefa k a t o w s c y
obeznani z wychowaniem i niezależni — 
przyjmują i tego roku młodzież do szkół 
uczęszczającą, udzielają im sami języ­
ka angielskiego, francuskiego, niemiec­
kiego, rosyjskiego i muzyki — uspa- 
sabiając ją zarazem do życia domowe­
go rzeczywistego i do wyższego towa­
rzyskiego. (1620-1-4)

Kraków, ulica Gołębia Niższa, pierw­
sze piętro Nr. 182.

Poszukuje się

Nauczyciela
którenby przygotował chłopca do niż 
szej realnej, oraz był biegłym w języ 

ku niemieckim.
Bliższa wiadomość pod lit. 8 .  O  

M ielec. (1529-1-2

(1398-2-4)

Około dwóch centnarów

ananasów
jest do sprzedania przez zarząd ogrodu 
państwa Łodygowice. Życzący sobie ta­
kowych nabyć, zechcą zgłosić się do 
centralnego zarządu dóbr w B u c z  
ko w i c  a c h  poczta Bielsk. ( 1540- 1t 6

Główna wygrana

2 0 0 ,0 0 0  złr.
Najniższa wygrana 1.80 złr. 

D . 1 W rześn ia  1873 r.
odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząd ck. austr.utworzonej i poręczonej 
pożyczki premiowej z r. 1864 w kwo­
cie 130 milion. 993,000 zł., 

Pomiędzy 400,000 losami wy­
grywającemu znajdują się główne wy­
grane: 350,000, 330,000,
3 0 0 . 0 0 0 ,  1 5 0 .0 0 0 ,
50.000, 35,000. 30,000,
15.000, 10,000, 5,000,
3.000, 1,000,500 złr. itd 
i 195 w. a. jako najniższa wygrana 
każdego wyciągnionego losu.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takich korzyści wygra­
nej, jak ta, i daje każdemu sposo­
bność małą wkładką wygrać główną 
wygraną 3 0 0 , 0 0 0  złr.

Jeden los z Nr. seryi i wygranej ko­
sztuje 2 złr., 3 losy 5 złr., 7 losów 10 
złr., 15losów 20 złr. wa. b an k n o tami  

Łaskawe zlecenia za nadesłaniem 
należytości opłatnie wypełniają się 
prędko i sumiennie; — do każdego 
zamówienia dołączonym będzie plan 
gry, — żądane wyjaśnienia udzielają 
się chętnie. Po skończonem cią-,- 
gnieniu każdemu udział biorącemu 
przesłaną zostanie opłatnie lista cią­
gnień — a wygrane będą natych­
miast wypłacone. Należy się zatem 
spieszyć, udając się wprost do do­
mu handlowego

J .  O r e y c h y
w Frankfurcie nad Menem grosse 
^475-3-6) Friedbergerstrasse 41

CIERPIENIA S Z Y I
C H O R O B Y

KRTANI r UST
C u k i e r k i  D e t h a n a  

ą niezawodnym środkiem przeciw cierpieniom 
utraele gloso, lapalenlu gar- 

swrzodowaeenln, cuchnącemu 
oddechowi, oparzeniu 1 nabrzmie­
l i !  u w  gębie, epowodowanem przez ciągłe pa­
lenie tytoniu lnb używanie merku- 
ryuezu. Lekarze zalecają je szczególniej Ita- 

nióweom i śpiewakom, 
o . r> ®ry<?nU w aPtece p. Dethan, Faubolig 
8t. Denis, 90, - -  w K ra k ow ie  w aptece p. | ł .  
Trauezyńcklego pod Koroną w Rynku Ró­
wnym, —r we L wo w ie  w aptece p. Jfuko 
scha. v (1250-8-

Bez bolu
1 be* wstrzykiwanie,

bez lekarstw przeszkadzających t ra w ie n i a ,  
tudzież1 bez c l o r ó b  n a a t g p n y e h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  w ylóm  według zu­
p e ł n i e  nowój  m e t o d y ,  doświadczonej 

niezliczonych wypadkach
upławy rury moczowej,

tak św ie żo  powstaje jakoteź bardzo za ­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e ,  g r u n t o w n i e  1 

^ s z y b k o
w* Dr. Hartmann,"**

członek lekarskiego wydziału,
w Wiednia, Stadt, Habsbnrgergas. 3.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ła w y  u k o b ie t ,  bladaczkę, niepłodność, 
u p ła w y ,

o j i ł a b l e n i e  m ę z k i e ,
bez  w y r z y n a n ia  i bez wypalania zołzo­
wych lub k i ło w y c h  w rz o d ó w  i t. d. Za­
chowuje najściślejszą d y s k re c y ę . Na list 
zhonoraryum z nazwiskiem lub literą odpo 
wiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła od 
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u 

’życia. (1371-10-25

Kantor Wymiany
Fi c. ł. oprzyw. galic. 

Akcyjnego Banku Hipotecznego
w Krakowie,

poleca się Szanownej Publiczności do kupna i sprze­
daży papierów państwowych, losów, akcyj, prioryte­
tów, listów zastawnych, oraz wszelkich monet po cenach 

najkorzystniejszych.

Zamiejscowe zlecenia uskutecznia się odwrotną 
pocztą. (1218^3-);

Galie. Ogólne To warzystwo Ubezpieczeń
)*■ l i  J a

Dyrekcya Galicyjskiego O gólnego Towarzystwa Ubezpie­
czeń ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości, że

Nadinspektor Pan Ignacy to k a w s k i
obecnie objeżdżać będzie okrąg W ielk iego Księstwa Krakow­
skiego; a przedewszystkiem jest upoważnionym do zawierania 
układów o

ubezpieczeniu na życie
z Szanowną Publicznością.
(1534-1-2) D y r e k c y a .

Rozsyłka

wód mineralnych z Eger-Franzensbad
(Franzens-, Salz-, Wiosen-, Neuquelle i kalter Sprudel) na porę 1873 r.
już się rozpoczęła, a wody te rozsyłają się w dzbankach kamiennych i bu­

telkach szklannych.
, . Zamówienia na powyższe wody, niemniej na muł mineralny FranzeOS-

badzkl przyjmuje wprost albo podpisana dyrekcya, albo też składy natural­
nych wód mineralnych we wszystkich większych miastach stałego lądu. Za­
mówienia zostaną szybko uskutecznione.

Broszory o zadziwiających skutkach leczenia w całym swiecie słyn­
nych wód mineralnych z Eger-Francensbad rozdają się darmo.

Dyrekcya rozsyłki wód miasta Eger 
(821- 7- 8) we Franzensbadzie.

MŁOCARNIE ręczne, do ruchu koniami lub wołami, kiera­
towe, wodą i parą począwczy od 120 złr. w. a. 
opłatnie we Wiedniu. Prospekta i ryciny na 
żądanie opłatnie i darmo. (554-10-19)

Poszukuje się ajentów.

P il .  JHayfarth & Co., Fabryka machin w F r a n k f u r c i e  n. M.

O k u l i s t a

Dr
rob ocznych. Specyalizm swót 
fachowem wykształceniu się iupiera na iacnowem wyitsztaicemu się i 

doświadczeniu, jakiego nabył będąc przez 
4 y2 lat asystentem przy profesorach oku­
listyki Sławikowskim i Rydlu (przy osta­
tnim 3 lata) i zastępując kilkakrotnie pro 
fesora — tudzież przez pobyt swój na kii 
nikacb okulistycznych wiedeńskich profe 
sorów Arlta, Jaegera i Stell waga. — Mie 
szka w Rynku pod Nr. 15 na I. piętrze. 
Ordynuje od godziny 2 — 4 po południu 

(1399-2-5)

HEMOROIDY
LECZĄ SIĘ SZYBKO I RADYKALNIE, 
bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz, 

przez użycie pigułek ze Scordium
Dra ŁEBEL w Paryżu,

ulica Lafayette, 113. — Cena 9 i 4 franki
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 

Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w apte- 
“  pana Mikolascha, — w Brodach w aptece p, 

ilaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankie- 
wicza. (1251-19-)

ŻELAZNE MINERALNE W ODY, najdawniejsze 
i najbogatsze w swiecie w żelazo. — Sezon 
wód-od )'• maja do31V października. — Piękny, 
wnów wystrojony budynek dla kąpieli. -  Osiem 
źródeł, wiadomych swoimi własnościami, wyta­
czające anemii, bladaczki, kousumpcii, niepłod­
no*! i, dziecinne choroby, choroby żołądka, ócz, 
urynowego kanała, pęcbeizowy kamień i t. d 
PYSZNE KAZINO. Salony dla konwersacij.i gier 
dozwolonych. Bale I tańcujące wieczovy.— Teatr. 
— K«iicerta podczas dnia i wieczorem. Hoteli, 
restawracii i kawiarni pierwszego rzędu. Polo­
wanie, połów, vyb, strzelanie do celu. Ardeńskie 
koni. Wielkie wyścigi. — Steeple chase. 
Sprzyjająca dla zrliowia miejscowość; przechad­
zki i okolicy znamienite. Komunikacji s całą 
Euiopą za pomocą żelaznej drogi. Telegraf.

(81-16-)

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich dośwjadczeń naj­
słynniejszych weterynarzy angielskich, wyra­
biane przez FRANCISZKA JANA KWIZDĘ 

w Korneuburgn, 
na psią chorobę, padaczkę, kurcze, reuma­

tyzm i zwykłe choroby psów.
Niezamodne środ/ci zachowawcze 

przeciwko wściekliźnie.
Cena 1 pudełka 1 złr. w. a.

Nie sfałszowanych można dostać: 
we L w o w i e  u Konstantego Iskierskiego 

u aptekarza J. Beisera, i Zygmunta Ru- 
ckera; w K r a k o w i e  u Trauczyńskiego i 
Jawornickiego; w T a r n o w i e  u J. Wielo- 
gorskiego i W. Miildnera i Sp.; w S t  a n i s ł a- 
wow i e w apt. Stecherade Sebenitz. (1135-6-)

C. k. uprzywil. galicyjski

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY rn l

W E  L W O W IE
w y d ą j e

które są jak n a j w ł a ś c i w s z e  do lokowania kapitałów.
■ * . ( j U  1

Listy hipoteczne mogą wedłng prawa z dnia 2 lipca 1868 D. P. XXXVIII nr. 93 być użyte na 
lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu 
stojących, na lokowanie kapitałów pnpilarnych, fideikomisowytjh i depozytowych, tudzież, wskutek najwyż­
szego postanowienia z dnią 1J grudnia 1870, na zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po 
kursie giełdowym na kaucye służbowe i wadya.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyż&za nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywi­
ście wpłaconego. •

Kupone płatne dnia Igo marca i Igo wsześnia każdego roku, jakoteż listy hipoteczne wylosowane r 
dnia 28go lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają 
bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, CzemiOWCacb, Biel­
sku. Tarnopola i Samborze;

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i Union Bank;
W Pradze, Filia c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Czeski Union Bank;
w Lincu Bank dla Górnej Austryi i Salzburga;
w Bernie, c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;
w Berlinie, pp. Meyer et Comp.;
w Warszawie, pj Leon Epstein. (i 214-2-)

Około

i r l O O w
BILARDÓW

różne gatunki kijów bilardowych, tudzież wszelkie inne przybory bilardowe ma zawsze
gotowe na składzie do nabycia

J A I  K A i ł ł
Fabrykant bilardów i kijów do bilardów w Wiedniu, Roseau, rothe Lowengaeee ó i 7. 

Szczególniej zwracam uwagę na moje świeżo uprzywilejowane
sukna b ilardow e t. z. w ystaw y pow szechnej

i na moje nowo w y n a l e z i o n e  bar dz o  p r a k t y c z n e  i d o s k o n a ł e  g§
przymknięcia dziur do gry w karambol.

Cenniki z rycinami przesyłam darmo i opłatnie. (1384-5 6)

Wiedeńska wystawa powszechna 1873.
R a d a  p r e z y d y a l n a  s ę d z i ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h

, , ,  udzieliła

„ d y p lo m  h o n o r o w y 11
( n a j w i ę k s z e  o d z n a c z e n i e )

Wyciągowi mięsa Towarzyst. Liebiga
Z  I  H I Y - B E M I I S .

Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa: 
pp. Józef %oigt Co. w Wiedniu (zuin schwarzen Hund) Hoher Markt Nr. 1.
„ ł i l o g e r  S o l i n ,  w Wiedniu, Schottengasse Nr. 1.
„ A . T h a l l m a y e r  A- C o .  w Peszcie.

Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austryi-Węgier 
"  “  ' “ " ^ ń l z e l

(1564-1-)
w Wiedniu, I., Wollzelle 6—8 

Carl Berek.

Wystawa wie j
Medal za

, deńska M 3
postęp.

T a r n i k i  p rx e n o H n e ,
machiny, wyrabiające wszelkie roboty stolarskie; machiny do hyblowanla 
1 hyblowanla gzCmsow, machiny do ząbkowania, świdrowania, kno­
wania drzewa, wycinania czopów 1 ostrzenia pił, piły okrągłe 1 paso­
we, jak niemniej wszelkie rodzaje machin do obrabiania drzewa, najdokładniejsze

bardzo praktyczne angielskie wyroby, są do nabycia przez firmę:

Springer & Sterne w Wiedniu, Stadt, PestalozzigassE 6.
Biuro techniczne 1 skład różnych machin.

Powyższe machiny można codziennie oglądać w ruchu na wystawie powszechnej w angielskim 
oddziale (firma Ransome A? Co.) w budynku machin. (1565-1-15)

Dla właścicieli koni.
Rozszerzenie i ogólne uznanie, jakie doznaje niejeden wyrób dają do ocenie­

nia jego praktycznej wartości najpewniejszy punkt oparcia; tej zasadzie chołdu- 
jąc, przytaczamy —  wstrzymując się od wszelkich wychwalań —  z wielu li­
stów o c. k. uprz. płynie przywrdtezym dla koni Kwizdy, kilka tychże dosłownie:

Wielmożny Pan Franciszek Jan K w izda  w Korneuburgu.
Poświadczam niniejszym, iż używałem Pańskiego c. k. uprzywilejowanego 

płynu przywrotczego dla koni z bardzo dobrym skutkiem szczególniej po polowa­
niach lub ostrej całodziennej jezdzie, niemniej przeciw porażeniu grzbietu.

Z szacunkiem
Wiedeń.  John Blankiet pierwszy masztalerz

Jego Wysokości Księcia Schwarzenberga.

Wielmożny Pan Franciszek Jan K w izda  w Korneuburgu.
Otrzymałem przesyłkę płynu przywrotczego, którego natychmiast pewną 

część udzieliłem panu szefowi siwadronu 1. pułku gwardyi, niemniej panu dy­
rektorowi królewskich masztalarń. Zawiadomienia, które od tego czasu o uży­
waniu Pańskiego c. k. uprzywilejowanego płynu przywrotczego otrzymałem, two­
rzą szereg uznań, które potwierdzają pożyteczność i wyborne skutki Pańskiego 
wyrobu, o ozem Panu jeszcze obszerniej opiszę.

O. Demirgian Habib Bey, inastalerz 
Jego Król. Mości Króla szwedzkiego i norwegskiego.

Oefver  Jarz  a.

Wielmożny Pan Franciszek Jan K w izda  w Korneuburgu.
Zamawiając niniejszym znowu 500 daszek płynu przywrotczego, m » n y  

przyjemność donieść Panu zarazem, że z powodu powszechnego bardzo skutecz­
nego używania c. fc. uprzywilejowanego płynu przywrotczego popyt o takowy nad­
zwyczajnie się wzmógł i tym sposobem przedmiot ten tutaj uzyskał już sobie 
sławę. (1129)

L i w o r n o ,  14 kwietnia 1873. R  D dńń ty i ta la te s ta .

M P  Wyroby weterynaryjne Kwizdy óra ifo nabycia:
w KRAKOWIE p- O. Jawornlokl, p. Józef Jahn i p. Józef Tranozynakl

aptekarz w Rynku głównym, 
we Lwowie pp. Konstanty Uftlerskl, Piotr Mlkolasz, Jakób Belser, 8. Rn*

Oker aptekarze, p. J. Piepes.
Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a l i c y  i ,  o któ­

rych od czasu do czasu ogłasza Się w niniejszem piśmie.

Celem zapobieżenia naśladouań. uprasza się uje za- 
U D  1 XlZjrj/jJhi> I L . mieniąc Płynu przywrotczego Fr. J. Kwizdy, Jedynie 
odznaczonego e. h. wyłącznym przywilejem, z innemi podobnemi lub podo­
bnie nazwanemi wyrobami. Rowmez zwraca 
się uwagę na tę okoliczność, że każda ^
etykieta U. or neu burs kiego / f
Proszku dla bydląt zaopatrzoną 
jest moim poniżej wyrażonym 
podpisem w czerwonej barwie i mam 
sobie za obowiązek ogłosić, iż znajdują się * 
naśladowania, które złożone są z części zu­
pełnie bezskutecznych, a nawet szkodliwych; 
ostrzegam zatem od zakupywania tychże.

Czcionkami Drukarni Leona Pasikowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


